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W atykan  wiedział.

W  P a ry żu  gorzej n iż  n a  Dzi
k im  Zachodzie.

M igawki niem ieckie.

S ocjologia partii politycznej.

Polska Misja Wojskowa 
w Niemczech

Warszawa (SAP) W dniu 19 bm. 
wyjechała do Niemiec polska Misja 
Wojskowa dla badania zbrodni nie
mieckich. Na-czele misji stoi wice
prezes Najwyższego Sądu Wqjsko- 
wego płk. Muszkat, a w  skład jej 
wchodzą wyżsi oficerowie korpusu 
Sądowego oraz sędziowie i proku
ratorzy delegowani przez Minister
stwo Sprawiedliwości oraz przez 
Główną Komisję do Badania Zbrodni 
Niemieckich w Polsce. Na terenie 
Niemiec misja ta podzieli się i jedna 
część będzie pracować w  obrębie 
strefy okupacyjnej amerykańskiej, 
druga zaś w  Btrefie okupacyjnej b ry 
tyjskiej

Polska misja wojskowa została 
powołana do życia specjalnym rozka
zem Ministra Obrony Narodowej 
marszałka Żymierskiego w  porozu
mieniu z Ministerstwem Sprawiedli
wości oraz Ministerstwem Spraw 
Zagranicznych. Działa ona w poro
zumieniu z t. zw. United Nations 
W ar Crimes Commision — Komisją 
Zbrodni Wojennych Narodów Zjed
noczonych. Misia zajmie się wyszu
kiwaniem na terenie Niemiec oraz 
w  obozach koncentracyjnych dla 
hitlerowców przestępców woiennych, 
którzy swe zbrodnie popełnili na te- 

■•torium Polski. Misia będzie prze- 
nrowadzać dochodzenia sądowo 

śledcze na podstawie m ateriału do
wodowego zebranego przez Minister 
stwo Sprawiedliwości oraz Główną 
Komisje do Badania Zbrodni Nie
mieckich w  Polsce, a następnie prze-! 
mować od władz oknpaevinvrh so
juszników 1 przekazywać polskim 
władzom sadowym nrzestepeów wo
jennych dla sprawiedliwego osądze
nia i surowego nkarania ich na miej
scu popełnionych fhr-*nł.

Polak dyrektorem Kom. Wyk.
Banka Międzynarodowego

Nowy Jark  (PAP) Rada guberna
torów międzynarodowego banku o d 
budowy i rozwoju gospodarczego w 
Sawannah w ybrała na dzisiejszym 
posiedzeniu dr. Leona Barańskiego, 
naczelnego dyrektora Banku Polskie
go na dyrektora Komisji Wykonaw
czej, która będzie urzędowała w W a
szyngtonie, w  siedzibie międzyna
rodowego banku.

Demonstracje w Jugosławii
Belgrad (PAP) W Belgradzie i in- 

nyeh ośrodkach przemysłowych Ju
gosławii odbyły się wielkie demon
stracje robotnicze. Manifestanci do
magają sję przyłączenia krainy Ju
lijskiej do Jugosławii. Wysłano de
pesze do komisji sojuszniczej w  Trie
ście, protestujące przeciwko działał 
ności policji na terenie miasta i o- 
kolicy.

W a ty k a n  w ie d z ia ł
Począw szy od  n u m e ru  dziale] 

• teg o  rozpoczynam y d ru k  eyfclu 
a rtyku łów , odzw iercied lających  
treczyw toty atosunek  W aty k an u  
do P o lsk i, p . L „W a ty k a n  wie- 
daiał..." Czytelnicy zn a jd ą  w  tych  
A rtykułach dosłow ne teksty  d o k u 
m entów, niezb icie  dow odzących 
d rogiego  s to su n k u  w ładzy p ap ie 
sk iej n-ietylko do państw ow ości 
M s k ie j  w  epoce przedrozbioro- 
weJ, a le  1 w rogości w obec w szel
kich po ryw ów  N aro d u  Polskiego 
*  w alce o  wolność.

Robotnicy u robotników
Manifestacja przyjaźni polsko-radzieckiej

Leningrad (PAP). Wymowna ma. 
ifestacja przyjaźni Polsko-Radziec

kiej było spotkanie delegatów KCZZ 
z aktywem leningradrkich związków 
zawodowych, które odbyło się w pa
łacu prasy. Pełnomocnik WC SPS 
na okręg leningradzki, Kozin, powi
ta ł zebranych polskich delegatów, 
poczym udzielił głosu generalnemu 
sekretarzowi K. C. Z. Z. tow. Rusin.
kowi

Po omówieniu pracy polskiego ru
chu zawodowego w  okresie sanacji, 
kiedy to zebrania związkowe były 
częstokroć rozpędzane przez policję 
tow. Rusinek podkreślił, że proleta. 
ria t polski dokształcał się w  celach 
więziennych i lochach obozów kon. 
ceutracyjnych — „nie mówimy ję
zykiem dyplomatów — zakończył 
tow. Rusinek — są to  wypowiedzi 
naszego serca i czystej duszy".

Przemówienie tow. Rusinka było 
kilkakrotnie przerywane burzliwymi 
oklaskami i okrzykami na cześć

Franco „nie zagraża pokojowi"
Paryż (PAP) Ambasador brytyjski 
Paryżu Dnff Cooper odwiedził mi

nistra Bidault i oświadczył mu, że 
rząd brytyjski nie zgadza się na 
przedstawienie sprawy Hiszpanii 
Radzie Bezpieczeństwa, gdyż reżim 
gen. Franco nie zagraża, zdaniem 
rządu brytyjskiego, pokojowi.

Waszyngton (PAP) W kołaeh mis

Odnalezieni obrazów
z zamku warszawskiego

Norymberga (PAP) Delegacja pol
ska w  Norymberdze gromadzi doku
menty, stwierdzające liczne fakty ra 
bunku dziel sztuki polskich muzeów 
przez dygnitarzy niemieckich. Mię 
dzy innymi zostało stwierdzone, że 
w  posiadaniu Goeringa znajdował 
się szereg obrazów pochodzących z 
Polski.

Jak wynika z pisma „konserwato
ra" zabytków w  Generalnej Guber-

Sytuacja powodziowa na Pomorzu
Grudziądz (PAP). W srtnaeji powo

dziowej na Pomorzu nastenilo polep
szenie. Nienrzerwana akcja ratunko
wa 1 wysiłki saperów rozbijających 
przy współpracy lotnictwa zapory lo
dowe pomiędzy Chełmnem a Grndzi~- 
dzem, dalv pozytywne wynik',. Woda 
znalazła szersze ujście, zabierajae 
równocześnie pomniejsze tafle lodu.

Jeden z poważniejszych zatorów 
na 818 km został całkowicie zlikwi
dowany. Również zator poniżę] mo
stu w Tczewie został zlikwidowany. 
T rasa Chełmno—Przeehowo Jezt za
bezpieczona. Niebezpieczeństwo za-

Aresztowanie twórcy SS
Norymberga (PAP) Władze amery

kańskie aresztowały Josefa Gaigera, 
jednego z twórców fprmacyj SS oraz 
dowódcę tych oddziałów we F rank
furcie Offenbachu i Moguncji. Gei
ger należał do partii od 1922 r.  Po

przyjaźni polsko-radzieckiej.
Po przemówieniu tow. Rusinek 

wręczył przedstawicielowi radziec
kich zw. zawód, skromny dar górni
ków polskich w  postaci wpzy Wyku
tej z węgla. Z jednej strony wazy 
widnieje stare górnicze pozdrowię, 
nie „Szczęść Boże", z drugie] strony 
napis: „Centralny Związek Zawodo
wy Gómikć®w“ .

Na zakończenie zabrał głos pełno
mocnik WCSPS na okręg Lenin, 
gradzki, Kozin, który oświadczył, że 
Związdk Radziecki z niezwykłym 
podziwem obserwuje trudną pracę 
polskiego ruchu zawodowego i życzy 
osiągnięcia jak najlepszych rezulta
tów  w  budowie Polski demokratycz 
nej.

W miłej, serdecznej atmosferze 
delegaci K. C. Z. C. spędzili kilka 
godzin w pałacu prasy w raz z akty
wem leningradzkich związków za. 
wodowych.

rodajnych w Waszyngtonie przypu
szczają, że -ząd Stanów Zjednoczo
nych zajmie podobne stanowisko 
jak rząd W. Brytanii. Komentatorzy 
polityczni są zdania, że Francja alba 
Zw. Radziecki wniosą sprawę Hisz
panii na porządek obrad: Rady Bez- 
pioozeństwa, niezależnie od stanowi
ska W. Brytanii i St. ZirdnoezenycM.

nii, Palesieuz, cenny obraz francu
skiego malarza Wattean „I«a femmo 
Polonaise'"z Zamku Warszawskiego 
został przez sekretarza stanu Mnehl- 
mana ofiarowany Goeringowi. Obraz 
ten został ostatnio odnaleziony w 
Monachium, gdzie został przejęty 
przez profesora Estraichera, który 
go w raz z innymi dziełami sztuki 
dostarczy do kraju.

grażająee mostom w Toruniu i Cheł
mnie zażegnano. W Chełmnie ad no- 
przedniej kulminacji woda opadła o 
przeszło 1 m. Według inform acji in
stytutu hydrograficznego nowe' kul
minacji można sic spodziewać w 
dniach od 22—24 marca. Władze 
przedsięwzięły energiczne kroki, aby 
powodzianom przyjść z natychmia
stową pomocą.

Prokuratura sądu okręg, wszezęla 
śledztwo w  sprawie stwierdzenia 
przyczyn katastrofy powodziowej i 
wykrycia winnych, których zaniedba

nie sprawiło wielomilionowe straty.

puczu listopadowym ponownie wstą 
pił do partii i zajął się organizacją 
oddziałów SS w  południowych Niem
czech. Należał do zaufanych Hitlera 
oraz Htmmlar«

Por. Zarko Broz 
w Zw. Walki Młodych

Warszawa (SAP). W dniu 18 b. m. 
do Zarządu Głównego Związku Walki 
Młodych przybył z wizytą porucznik 
żarko Broz, syn marszałka Jugosła
wii Broz-Tita.

W ieczór upłynął w przyjacielskiej 
atmosferze na opowiadaniach o okre
sie walki z niemieckimi okupantami. 
Por. żarko entuzjazmował słuchaczy 
opowiadaniam, z walk parlyztntów  
jugosłowiańskich. Z kolei kilku człon
ków eZWM obszernie opowiadało o 
walkach polskich partyzantów prze
ciw wspólnemu wrogowi.

Sprawozdanie delegacji C.O 
z pobytu w ZSRR

Nowy Jork  (PAP). Delegacja Kon. 
gresu Związków Zawodowych (Cio) 
złożyło komitetowi wykonawczemu 
sprawozdanie z pobytu yf. Z. S. R. R. 
Sprawozdanie zawiera dokładny 
Opis struktury radzieckich Związków 
Zawodowych, warunków pracy i sy. 
tuacji materialnej robotników w 
Z. S. R. R. Delegaci wzywają do 
współpracy z narodami Związku 
Radzieckiego w  interesie pokoju i 
postępu w  całym świecie. Delegacja 
podkreśla w  sprawozdaniu wszech
stronną działalność radzieckich 
Związków Zawodowych a zwłaszcza 
szeroko rozbudowany system ubez. 
pieczeń społecznych. Związki ra 
dzieckie osiągnęły również znaczne 
sukcesy w  odbudowie kraju. Delega. 
cja zwraca uwagę, że mimo różnic 
ustrojowych między ZSRR 1 USA 
Związki amerykańskie i radzieckie 
mają wiele ©ech wspólnych. Pożą. 
danym jeet przeto utw orzenie ra . 
dzieeko - amerykańskiego komitetu 
Związków Zawodowych, k tóry by  
przyczynił się do ścisłej współpracy 
między Związkami obu państw.

Mianowanie doradcy 
politycznego sekretarza ONZ

Oslo (PAP). Członek parlamentu 
norweskiego redaktor zagraniczny 
dziennika socjalistycznego Anbei. 
derbladet Finn Moe został mianowa. 
ny doradcą politycznym sekretarza 
generalnego organizacji Narodów 
Zjednoczonych Trygwe Lie.

Nowe ntawo węgierskie
Londyn (JAP). Agencja Reutera 

donosi z Budapesztu, iż węgierskie 
zgromadzenie narodowe przyjęło je
dnogłośnie projekt prawa na mocy 
którego podawanie prawdziwych lub 
nieprawdziwych wiadomości mogą, 
cych obniżyć autorytet państwa . 
granicą lub też sprzecznych z ?"• 
darni konstytucji demokratycznych . 
będzie uważane za przestępstwo 1—?• 
minnlne.

Za ob-aze Państw
dolskiego

skarżonej o lżenie Państwa Polskiego 
w miejscu publicznym.
Wyczyńska została skazana na 6 mie
sięcy wiezienia. '

Baruch -  kontrolerem 
energii atotnowej

Waszyngton (PAP) Prezydent 
Truipan mianował doradcę zmarłe
go prezydenta Roosevelta, Barucha, 
stałym przedstawicielem Stanów Zje
dnoczonych w  komisji kontroli ener.
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Pierwszi ZacMm nonyres tkieimmarsici
Poznań (ZAP). W sobotę, dnia 16 

bm. o godz. 10-ej odbyło się w Białej 
Sali Urzędu Wojewódzkiego otwarcie 
Pierwszego Zachodniego Kongresu 
Dzieapikurskiego. Przybyli nań 
przedstawiciele prasy z całej Polski, 
w ogólnej liczbie ponad 60 osób.

Dorady zagaił przewodniczący Ko
mitetu Organizacyjnego, reu. Męc- 
lewski, witając przybyłych, a nastę
pnie nakreślił ceł i  zadania Kongre
su, który z jednej strony ma być zbi
lansowaniem dotychczasowych osią
gnięć prasy na polu współpracy z 
całym społeczeństwem dla Ziem od 
zyskanych, z drugiej zaś wytyczyć 
imię pracy przyszłej w dążeniu do 
jak najszerszego spopularyzowania 
zagaumenia zachodniego, jednego z 
naczelnych, najważniejszycu w hie
rarchii zadań naszej państwowości.

Na przewodniczącego Zjazdu za
proponował red. Męclewski wicepre
zesa Zarządu Głównego Związku 
Dziennikarzy R. P. tow. red. Stani 
sława Ziembę.

W przemówieniu wstępnym prze 
wodniczący tow. red. Ziemba pod 
kreślił, iż zjazd odbywa się w  me
mencie przejścia w zakresie zagad
nień Ziem Odzyskanych z okresu im
prowizacji na pracę planową. W tej 
pracy planowej nowej nie może bra
knąć dziennikarstwa. Zjazd odbywa 
się niemal dokładnie w 25-1 ecie nie
szczęśliwych plebiscytów na Warmii 
i Mazurach oraz na Górnym Śląsku, 
rozstrzygniętych nie tak, jak życzy
ła sobie ludność polsku, ale jak ży
czył sobie pokój światowy. Nie brak 
momentów analogicznych sytuacji 
obecnej z tą»sprzed lat dwudziestu- 
pięciu.

W imieniu Min. Ziem Odzyskanych, 
wicepremiera tow. W. Gomółki, dyr. 
gabinetu ministra Jaśkiewicza wyra, 
ził żal, że nie może on osobiście 
wziąć udziału w Kongresie i ziożył 
zebranym życzenia najpomyślniej
szych obrad. Następnie dyr. Jaśkie
wicz zapoznał Kongres z pracą Mi. 
nisterstwa Ziem Odzyskanych.

Następnie przewodniczący odczy
tał depeszę od tow. min. Matoszew- 
skiego.

Następnie zabrał głos Wojewoda 
poznański dr. E. Widy.-Wtrski. Pod
kreślił donioelfiść i celowość Kon
gresu który odbywa się w Pontaniu, 
będącym kolebką tej samej myśli 
państwowej jaką dziś Polska reali
zuje.

Wojewoda olsztyński, dr. Robeł, 
składając życzenia pomyślnych o- 
brad, zwrócił się do przedstawicieli 
prasy, aby mówiąc o zagadnieniach 
Ziem Zachodnich, nie zapominali o 
Warmii i Mazurach, które stanowią 
część narodu polskiego.

W imieniu Zarządu Głównego P. 
Z. Z. zabrał głos dyr. J. Dubiel.

Prezydent miasta Poznania, mgr. 
Rroka, witając Zjazd, stwierdtlł, że 
propaganda polska szczególnie za
granicą musi głosić jednomyślność 
polskiego społeczeństwa, które Ziem 
Odzyskanych oddać nie chce.i bro-

U lgow e karty abonam entowe 
dla celów służbowych

W ostatnich czasach mnożą się eo. 
raz częściej nadużycia w użyfekowa- 
aiu ulgowych kart abonamentowych 
przewidzianych dla urzędów pań
stwowych, instytucyj prawa publi- 
einego oraz wojska.

Wobec tego Dyrekcja Miejskiej 
Kolei Elektrycznej widzi się zmu
szoną przypomnieć postanowienia 
lotyczącej tych kart.

Shiżbowe karty na okaziciela są 
ważne przy równoczesnym okazania 
ltr . .meji służbowej Urżędu zaku- 
lującego.

Przez swą bezimienność mogą być 
w ciągu dnia użytkowane bez ogra- 
liezeuia prsez różne osoby danego 
irzędu, ale tylko w eelaen służbo
wych.

Na eele prywatne i poza godzinami 
trący karty te według założenia nie 
togą być bezwzględnie używane.

Ofobom postronnym, nie pozosta
jącym w bezpośrednim stosunku 
Bnżbcwym, nie wolno oddawać tyoh 
tarł do użytkowania.

Karty użytkowane preez oeobjr 
lieuprawnione będą konfiskowane, 
i przeeiw bezprawnym posiadaczom 
ikierowywać się będzie doniesienia 
ło Władz sądowych.

nić ich Będzie wszelkimi siłami. Zło
żył Kongresowi życzenia, aby obra
dy wydały najlepsze skutki dla utrzy
mania i  r.epolonizacji Ziem Odzyska
nych.

W imieniu Prezesa Zarządu Głów
nego Związku Zawodowego Dzienni
karzy R. P. złożył Zjazdowi życzenia 
red. S. Proszyńsi<ą. Zwracając uwa
gę, że Kongres jest ważnym wyda
rzeniem w pracy dla pozys&auia 
Ziem Zachodnich, odwiecznego dzie. 
dzietwa Mieszków i Chrobrych, ino- 
wea w mocnych słowach ouparł 
wszystkie wystąpienia, przypomina
jące niesławnej pamięci Lloyd Geor- 
ge'a, a kwestionujące nasze prawa 
do granicy na Odrze i Nisie. Na zie
miach tych nie szukamy zdobyczy 
terytorialnych, lecz wracamy na na 
ieżne nem po ojcach dziedzictwo.

mluwaiGtii
isMswąpad tPAPj Wiehue zukh*uj 

Klrowskie, dawniej Putilowskie, któ
re odegrały tak poważną rolę w 
dziejach rosyjskiego ruchu rewolu
cyjnego, gościły w dniu 16 hm. de- 
iegacje KEZZ. Zakłady te, które sto
sunkowo najwięcej ucierpiały pod
czas oblężenia Leningradu, odhudo- 
wywują się w szybkim tempie. 14,5 
tysięcy robotników pracuje obecnie 
w zakładach położonych na olbrzy
mich terenach. Zakłady prowauzą 
szkołę rzemieślniczą, posiadają b 
przedszkoli i 4-letnie technicuiu dia 
podwyższenia kwalifikacji starszych 
robotników. Na konferencji u prze
wodniczącego Rady Zakładowej, 
Szkohnikowa, delegaci zapoznali się z organizacją i  metodami pracy w 
fabryce. Dyrekcja zakładów troszczy, 
się m. in. o podwyższenie kwalifi
kacji. Szczególną opieką otacza,się

Zaostrzenie przepisów  w  obozacn
w y s ie a lo n y c n  w  O a w a rii

MomchMuii (PAP> Korespondent 
Tasz donosi * Monachium, że do
wódca 111 armii amerykańskiej, oku
pującej Bawarię, został upoważniony 
przez władze naczelne do przepro
wadzenia zmian w dotychczasowych 
przepisach, dotyczących osób wysie
dlonych, przebywających na terenie 
okupacji tej armii. Dowódca U l ar
mii może zarządzić ustanowienie w 
obozach deportowanych amerykań
skiej strefy wojskowe] zewnętrznej i wewnętrznej, może ograniczyć ruch 
wewnętrzny osób przebywających 
w  obozach. Policja niemiecka pod 
dowództwem oficerów amerykań
skich będzie mogła wkraczać na te
ren obozów w  celu przeprowadzenia 
rewizji, ewentualnie aresztowań. 
Pozatym gen Truscott, dowódca III 
Armii zapowiedział w  swym zarzą
dzeniu utworzenie specjalnych obo

Dyrektor lubelskiego TZP
w  w ię z ie n iu

Lublin (PAP). Na wnioaek Specjal
nej Komisji do Walki z Nadużyciami 
został osadzony w więzieniu Euge
niusz Irzycki, dyrektor Wojewódzkie- 
go Wydziału Tymczasowego Zarządu 
Państwowego w Lublinie. Irzyckieinu 
udowodniono, że przekraczając za
kres swej władzy, wydzierżawił la- 
bryką aFrenklera. »Kulik«, »Bengal<, 
»V«ritaa« oraz kablokował kapitał la. 
bryki »Karbacid«, przez eo uniemożli
wił zmontowanie drugiej lokomobill 
fabryoanej. _  Oskarżony Irzycki

Z życia dzieci polskich w Kokandzie
nych kół, rozwijających bardzo oży. 
wioną działalność.

Występy zespołu artystycznego 1 
sierocińca polskiego cieszą się w mie
ście ogromną popularnością. Również 
szkolą robót ręcznych może pochwa- 

I lić eie bardzo nowarnw*- dnrwbldMu.

Moskwa (PAP). W Kokandele (Uz
bekistan) istnieje przeszło od 2 lat 
polski sierociniec, który stał się ogni
skiem domowym dla około 100 na
szych sierot. Wszystkie dzieci uczęsz. 
czają do polskiej szkoły średniej w 

Kokandme i poza tym najeżą do licz- i

W im ieniu Z arządu Poznańskiego 
.. udziału Związku Zawodowego 
Dziennikarzy w serdecznych słowach 
powitał Zjazd kolegów z całej Polski 
na terenie Pbznania prezes ed. ii. 
Barański.

Odczytaniem depesz od woj. dol- 
no-śiąskiego tow. mgr. Ł>. Piaskow
skiego zakończona zosiała część po- 
wituiua Kongresu.

bprawozuauie z" aonspi.acyjneu 
uziuiaiuosci Zrzeszenia Dziennikarzy 
Ziem Zachodnich w okresie okupa
c ji dożył red. T. Kraszewski.

W dalszym cojgu obrad referat pt. 
„Prasa i zagadnienia naszego po
wrotu na zachód" wygłosił red. E. 
Męclewski, referat pt. ,Niemcy w 
zwierciadle Norymbergii" — red. A. 
Kawczyński.

... i dzieci, których ojcowie pole
gli w czasie walk obrounych.

Niezwykle wzruszający był mo- 
met, gdy na salę konferencyjną przy
był w pewnej chwili 75-letni robot
nik zakładów kirowskich, Berli. 
Przy ogólnym aplauzie zgromadzo
nych sędziwy, ale dziarsko trzyma
jący się robotnik, uczestnik wielu 
akcyj rewolucyjnych 1605 roku, po
witał serdecznie przedstawicieli pol- 
sżiego narodu.

W imieniu delegacji, generalny 
sekretarz KCZZ tow. Rusinek, podzię 
kował sędziwemu robotnikowi za 
siowa życzliwości pod adresem na
rodu polskiego; „Cieszymy się — 
mówił tow. Rusinek — że z tego po. 
siewu rewolucji lat 1904—5 dziś zoie 
ramy owoce nie jako wrogie sobie 
narody, ale jako zaprzyjaźnione dwa 
sąsiedzkie państwa".

zów dla osób wysiedlonych, które 
zostały skazane przez sądy zarządu 
wojskowego. Osoby zasądzone będą 
przymusowo odsyłane do swych 
krajów ojczystych.

Zarządzenie powyższe wywołało 
popłoch w  niektórych sferach wy
siedlonych Polaków. Prasa emigra
cyjna podkreśla, że sytuacja w obo
zach wysiedlonych pozostawia wie
le do życzenia. Istnieją obozy, gdzie 
jednostki przestępcze mają swobodę 
działania. Dopuszczają się prze
stępstw a nąwet zbrodni, zagrażając 
porządkowi publicznemu. Niestdty 
pod tym względem obozy polskie 
dzierżą nie zaszczycającą palmę pier
wszeństwa —• pisze andersowski 
„Dziennik Żołnierza" — narażając 
opinię ogółu polskich wysiedleńców 
oraz całego narodu polskiego.

I nie uzgadniał awych decyaji z Wo.
Jewódzkim Wydziałem Przemysło
wym, przez co dopuścił do takie, 
go stanu, że z zarządu fabryki ulien- 
gak niejaki ltownik podjął 215.431 zł, 
z które) to sumy dotychczas się nie 
wyliczył. Oskarżony wydzierżawi! hu
tę szklani w Rudzie Opalin od IG. 10. 
19945 r. za tenutę dzierżawną, wyno
szącą 2 tys. złotych, gdy dzierżawa 
obiektu fabrycznego winna wynosić 
co najmniej 50 tya. i l

r i < e n u e c f t < e

ZABAWKA D LA DZIECI 
NIEMIECKICH—

W domach niemieckich sputyzu  
się m cjeauukroinie naw et i dzisiaj 
oryginalną zacaw kę dla dzieci. Za- 
bui/UMi la jest uiudzo nieskom pliko
wana. Składa się nu m ą k ilka  paty
ków , zm ocow uuycn na  kszidlt pzu- 
m em cy, z  kuiei m lo lek arew m any  
P ik  lo -ey  i coś w  rodzaju wiać, 
„yuwoiutu zupeaae ju snu . v to  ucz 
cie się- azialki, juk unessu się luu-r 
juk lozirzuskuje  s.ę un m io tem  gio 
wy, czy ja k  — skuiuw unycn rozgoni 
— w rzuca  się wiaiuuu uu pieca k ie -  
m aw rium .

i  tukic zabaw ka kupow ały sw yn  
dzieciom  m aiki, przynosili w  prezen 
cie ojcowie — dla rozryw ki i  nauki.. 
A z pewnością m usialy leż być udzie 
lane juciutwe raay, ja k  należy obcha. 
uzić się z  tą zuoawką.

Oto przykład  niem ieckiej psychiki, 
niemieckiego wychowania. typ o w a  
psychika zuójecka, typow e u/ycnowa- 
w e zbrodniarzy.

N iemiecki syn em  zwalczania opor
nych i  m ew yyodnych  im  łudzą sto. 
suw any w  ouozacli Treblinek, ośw ię. 
cim uiw  czy M ajdanków, nie byl czymś 
przypadkow ym  — jak io usiłuje dziś 
iw ieruzic uuza częsc prasy ulemieu- 
kiej. Nie obciąża to lylko y ru p y  zu/y. 
rounialców na  kierow niczych stano
wiskach. n y lo  io po proslu odbiciem  
zoójeckich cech narodu niemieckiego 
i rezutlaiem  specjalnego system u w y  
c iio w a w c ze y o , kiory wynorzysiują. 
w rouzony poaklud psychiczny szkoht 
tecluiiczme przysztycu  opruwców -  
m . in. właśnie p rzy  pom ocy lakich za
bawek.^

SP R A W A  ŹEBRZACYCH D ZIEU  
NIEMIECKICH

Na terenie w szystkich  m iast żarów  
po Opolskiego, ja k  i Dolnego śląsko  
daje się osailiuo zauw azyc znaczne 
zw iększenie ilości żeurzących dzieci 
niemieckich. Na pozór świadczyłoby 
to o pauperyzacji elementu niemiei 
kiego. Tym  czasem  w  rzeczywisto  
tak  nie jest. Dzieci te są dostatnio i 
brane, o w iele  lepiej od młodzieży  
polskiej, a  tw arze ich n ie  świadcz, 
uynajinniej o głodzie. Po prosi 
h ibm cy uważają to dziś za na jła t
w iejszy  sposób szarobkowaniatr, don  
nawet popłatny, bo publiczność poi 
ska stosunkowo często wspomaga że 
Orzących ly m  uzoywającyma ztotyn  
(e in  ubriger zloty).

Natomiast gdy zachodzi koniecz 
ność chwilowego zmobilizowana  
w iększej ilości sil roboczych, odnośni 
władze n ie  m ogą sobie dać rady z, 
zw erbow aniem  Niemców do pracy  
Chowają się oni do kredensów, poi 
lożka, um ykają  na  strychy, i do p iw  
nic. Praca staje się dla n ich c zy m  
najokropniejszym . Wolą wysyiat 
dzieci na ulicę,,

ILE BRONI ODDALI sBEZBRONNH 
NIEMCY?

D owództwo arm ii okupacyjnej u  
strefie brytyjskiej opublikowało u  
sw oim  czasie odezwę do ludności nie
mieckiej, w zyw ając ją  do oddania 
broni i zapewniając, że  ci, k tó rzy  do
browolnie złożą  posiadaną broń, nit 
zostaną ukarani; Według ogloszonyot 
obecnie aanych złożono 9^79 kara  
binów, k.S7(j strzela m yśliw skich. 8 .tli 
pistoletów  i rew  ilw erów  oraz w ieh  
bagnetów  i innej broni. Jednocześni* 
oudano 31?B99 nabojow  i 126 k g  d y 
nam itu.

SABO TAŻYśCl NIEMIECCY  
PODPALALI STATK I

Po odkryciu akcji sabotażowo* 
zm ierzającej do niszczenia i uszka  
dzunia stoików  brytyjskich, wysiane 
do portów  detektyw ów , k tó rzy  stw iei 
dzili, że pożary na lZ statkach, jakie 
w ybuchły  w  ciągu ostatnich tygodni 
byty  spowodowane p rzez sauotaig- 
stów , pracujących w  sposób zorgani
zow any na terenie całej Anglii,

Fulct, t e  pożar w ybuchł równocze
śnie na  2 byłych niemieckich statkach  
organizacji »Kraft durch Frcudet, 
pozwala przypuszczać, że fanatycy hi
tlerowscy pragną zrealizować plan 
jakiegoś drugiego >Scupa Fiow  . Jak  
wiadomo, po pierw szej wojnie św ia
tow ej N iem cu zatopili w  Scapa Iow 
całą flotę, k tó rą  m ieli wydać . . .  
kotp
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I.
Meto:

„Są TÓżne blizny —
Których otwarcie i poodsnyitanie 
WleceJ dobrego srobi, jak ja  sądzę, 
Niż dowodzenie przez księży, że

rządze".
(Słowacki)

Papież Jan XXII pisał: posłuszeń- 
'.wo popieżowi jest piękniejsze nad 
wszelkie cnoty... '
Owszem, moejoby to posłuszeństwo 

być cnotą, gdyby interes stolicy apo. 
>tolskiej był zgodny z interesem da
nego narodu. Tymczasem od chwili 
przyjęcia chrztu przez Polskę, spra
wa przedstawiała się zupełnie ina. 
zej. Papieże patrzyli na Polskę 

>rzez pryzmat własnych i niemiec
kich interesów, co się uwidoczniło
iuż przy koronacji Chrobrego. Kie
dy odniósł się do Rzymu z prośbą 
o koronę, nie otrzymał jej, ale do. 
Stał ją  Stefan Węgierski, bo ten był 
Niemcom przychylny. Boi. Chrobry 
Po wielu staraniach dopiero, u schył 
ku swego panowania koronował się 
na króla.

W 1148 roku papież Eugeniusz IV 
rzucił klątwę na Polskę, bo juniorzy 
nie chcieli oddać tronu Władysławo
wi, a ten był protegowanym cesarza 
Konrada.

Nieudolny Kazimierz, nazwany 
przez kler „Sprawiedliwym" zniósł 
wszelkie obciążenia dóbr biskupich 
i nadał szerokie przywileje ducho. 
wieństwu, w  nagrodę papież Alek, 
sander III zniósł seniorat i  uznał je 
go władzę w  Krakowie.

Za półoficjalne zezwolenie na ko. 
tonację Łokietka, papież Klemens V 
zażądał od niego: oddania Pomorza 
Krzyżakom, ustanowienia trybuna, 
łów inkwizycyjnyeh, zwalczania 
wszelkich herezyj i zwiększenia 
świętopietrza. (Odtąd każdy katolik 
w Polsce musiał płacić papieżowi 
denara rocznie).

Dla Rzymu zginął król Włady. 
sław, gdyż legat papieski Cezarl- 
ni zmusił go do zerwania korzystne, 
go traktatu pokojowego, bo papież 
Eugeniusz IV chciał krucjaty prze
ciw Turcji, która swoją potęgą, za. 
grażała interesom stolicy apostoł, 
sklej.

Kiedy związek pruski zawezwał 
króla Kazimierza do obrony przed 
•Uciskiem krzyżackim, papież Miko. 
Jaj V, na żądanie Krzyżaków, rzucił 
klątwę na miasta prusko . pomor
skie. W ezasie wojny trzynastolet
niej Kalikst III stanął po stronie Za
konu, wyklął Kazimierza, ale król 
Uie wpuścił do Polski legata Hiero. 
Uima x bullą wyklinającą. Papież 
**aweł II  zażądał od króla: zawarcia 
Pokoju z Krzyżakami, walki z Tur.

krucjaty przeciw Jerzemu z Pod- 
“Tadu. Kazimierz nie usłuchał tyeh 
'ozkazów, ani nie uląkł się gróźb, 
^ięgł jednak naciskowi Rzymu w po. 
koju toruńskim i dzięki mediacjom 
pawła n ,  Prusy nie dostały się Pol. 
Jce.
.. W sierpniu 1509 roku papież Ju- 
uwz U wydał breve, wzywające Pol. 

Skę do walki z Turcją, która zagra. 
J®*a posiadłościom Habsburgów. 
Król Zygmunt zlekceważył rozkaz, a 
?.a* e t odnowił pokój z Turcją. Up
i ę ł a  go za to zemsta Juliusza II, bo 
'.en zabronił mistrzowi krzyżackiemd 
^ (e lk ie j  uległości względem Pol. 
’**•.. Sprawy Habsburgów były zaw- 
J?? bardzo bliskie stolicy apostoł, 

to też po ustąpieniu Henryka
7’alezego, papież Grzegorz XIII na. 
k?zął biskupom polskim, aby wszel- 
, ‘tli środkami popierali cesarza Ma. 
*ymiliana przeciw Batoremu.

(tarciach z Moskwą decydujące 
miał zawsze Rzym. Zwycię. 

u , °  Batorego zostało unicestwione 
boteJ ^ encją nuncjusza Possewina, 
kai • ’n Groi” y obiecał przyjęcie 

Jolicyzmu... Gdy Moakwa ofiaro- 
^ * 'a koronę Władysławowi IV pod 

punkiem , że uszanuje religię na. 
>, i sam pirzyjmie prawosławie — 

zaprotestował. Stojąc na stra. 
tj< *?teresu Habsburgów, dla których 
Roi* Słowian>® nie byli pożądani, za 
> arednletwwn Jezuitów namówił 
Hnfuun1a n l  do krucjaty przeciw 

Posyłając mu kapelusz kardy-

Watykan
Martelli wymógł na Sobieskim zer. 
wanie umowy żurawińskiej z pole, 
ąenia Innocentego X, który również 
rozkazał klerowi polskiemu podsy
cać płomień nienawiści z kazalnic i 
przez pisma, przeciw Turcji, bo ta 
zagrażała krajom Habsburgów. Na 
żądanie papieża Sobieski zerwał 
traktaty przyjaźni z Francją i Tur. 
cją, zawarł umowy z Austrią, poszedł 
Niemców ratow ać pod Wiedeń i 
wzmocnić ich potęgę. Papież Inno, 
centy XI nie chciał dopuścić podnie
sienia się Polski za Sasów, dlatego 
występował przeciw Leszczyńskie, 
mu i podburzał innych monarchów 
by mu nie udzielili pomocy.

Wojny kozackie, u tra ta  U krainy.— 
to skutki polityki Rzymu. Nacisk 
kleru katolickiego, unia, która prze, 
śladowała prawosławnych, odbiera
jąc im cerkwie, wszystko to stało się 
podłożem nienawiści i wykopała prze 
paść między ludem ruskim, a poL 
skim. List kanclerza Lwa Sapiehy z 
22 marca 1622 roku do unijnego b i
skupa Kuncewicza (którego Rzym za 
posłuszeństwo i  oddanie kanonizo. 
wał) dosadnie obrazuje te sprawy, 
tak groźne dla interesu i całości Rze
czypospolitej. Sejm 22 listopada 1549 
miał ratyfikować deklarację łaski 
dla Ukrainy, biskupi polscy na zle
cenie Rzymu nie dopuścili do sena.

wiedział
tu  metropolity dysunickiego Kosso 
wa — przez co ugoda została zerwa
na i znowu rozgorzała zgubna dla 
Polski wojna.

Przeciw rozbiorom Rzym nie za. 
protestował ani jednym* słowem, 
chciaż Polska była zawsze posłuszna 
nakazom stolicy apostolskiej.

Maria Teresa, pokorna chrześci
janka, zwróciła się dp papieża Kle
mensa XIV po radę w  sprawie roz
bioru Polski, papież dla uspokojenia 
jej katolickiego sumienia, odpisał: 
„Najechanie Polski i jej podział by. 
ły  nie tylko rzeczą polityczną, Jęcz 
leży w  interesie retigii i  dla du. 
chowej korzyści Kościoła było ko
nieczne, aby dwór wiedeński rozpo. 
sta rł swoje panowanie w  Polsce jak 
najdalej"... W rok po pierwszym 
rozbiorze Klemens XIV urzędowo u- 
znał traktat rozbiorowy. W memo. 
riale posłanym Katarzynie po pierw, 
szym rozbiorze, papież Pius VI daje 
do zrozumienia carowej, że jeśli u- 
szanuje przywileje Kościoła na zie. 
miach zabranych, stolica apostolska 
polskie ruchy powstańcze potępi za. 
wsze. W roku 1793 poseł polski w 
Rzymie zwrócił się do Piusa VI z 
błaganiem o interwencję u dworów 
katolickich. Papież w odpowiedzi 
zwrócił uwagę posłowi, Anticiemu, 
że drażliwym i nieodpowiednim b y -1

Montmartre gorszy od dzikiego zachodu
Żołnierska piosenka amerykańska 

zaczyna się od słów: »The Yankes are 
coming* (sJankesi nadchodzą*). Gdy 
w sierpniu 1944 r. pierwsze oddziały 
amerykańskie pokazały się na Mont- 
martrze, e*.ly Paryż radośnie roz
brzmiewał tą pieśnią. Przyjaźń fran- 
cusko-amerykańska nie datuje się od 
dzisiaj. Francja z utęsknieniem ocze
kiwała tych wojsk, które niosły jej 
wyzwolenie. Ludzie płakali na ulicach, 
kobiety rzucały się żołnierzom na szy
ję, radośt była powszechna,

PO ROKU-
Wkrótce okazało się, że tak rekla

mowana doskonałość armii amery
kańskiej polega wyłącznie na umun
durowaniu i ekwipunku technicznym. 
»tśio wszystko złoto. co się świeci*. 
Pod tymi mundurami kryli się ludzie 
bardzo zwykli, którzy z kultura eu
ropejską nie mieli nic wspólnego. A- 
merykanów denerwowały i śmieszy
ły niepraktyczne i przestarzałe urzą
dzenia europejskie, brak zautomatyzo
wanych barów, brak wind, brak świa
tła (wyniki wojny, których nie mogli 
pojąć, przyjeżdżając wprost z kraju 
niedotkniętego wojną). W rozmowach 
z Francuzami, bardzo czułymi na pun
kcie honoru, dawali nieraz dowód 
swej pogardy, wyśmiewając z iście a- 
merykańskim shumorem*, francuski 
sposób życia.

Dowództwo amerykańskie wysiało
1 kontynent w pierwszej fali te woj

ska, które najdłużej ćwiczono. Więk
sza cześć żołnierzy, to ochotnicy 
sprzed napaści japońskiej i mobiliza
cji w Ameryce. Ochotnicy ei, to prze
ważnie byli gangsterzy, a w każdym 
razie nicponie, którzy przez swe wstą
pienie do armii zacierali winy, nie
raz wręcz kryminalnego Ratunku. To 
też, gdy pierwszy entuzjazm opadł, 
Francuzi zaczęli krytycznie patrzeć na 
tę najlepiej wyekwipowaną armie i 
— rzecz szczególna — »fraternizae.ia« 
znacznie lepiej udaje sie Amerykanom 
we wrogich Niemczech, niż we Fran
cji...

Intelligence Sennie" szuka
świadka śmierci Hitlera

Norymbarga. Wywiad bryt, szuka 
obecnie w alianckich strefach oku. 
pacyjnych Niemiec oraz w  krajach 
wyzwolonych pewnego rotmistrza 
niemieckiego, który według słów 
płk. Bęlowa jest jedynym łyjącym 
świadkiem śmierci Hitlera.

Below był przesłuchiwany przez 
szereg dni prze* wywiad angielski.

xcstc4 w trakcie

CRIMINAL INVESTIGATION 
DEPARTAMENT

Najlepszym dowodem na niewesołe 
stosunki wśród żołnierzy stacjonowa
nych we Francji, jest istnienie spe
cjalnego biura, które ma za zadanie 
wyłapywać dezerterów, rozbrajać 
złodziei oraz rozprawiać się z pijaka
mi. W Paryżu — jak wiadomo — bar
dzo często psuje się światło. Można 
sobie wyobrazić, jakim sprzymierzeń
cem dezerterów jest 5-milionowe m ia
sto pogrążone w zupełnej ciemności. 
To też napady rabunkowe odbywają 
się stale i w miejscowej prasie co
dziennej ukazuje się wielka ilość o- 
gloszeń jednobrzmiących i jednoznacz 
nych, chociaż z wrodzonej uprzejmo
ści. Francuzi nie nazywają rzeczy po 
im ieniu: aOstrzega sie przed naby
ciem niebieskiego blezeru, szarej spód
nicy w szkocką kratę oraz granato
wych pantofli zamszowych z klamra
mi, gdyż rzeezy te pochodzą z kra
dzieży*.

Kpt. Ponsobie, jako komendant »De- 
partamentu wykrywania zbrodni*, ma 
więc doprawdy mało czasu. W jego 
biurze ezujeray. sie, jak w ogromnej 
centrali telefonicznej. Jego wozy wy
wiadowcze krążą stale po różnych 
dzielnicach miasta, aby starać się 
przychwycić sprawców na gorącym 
uczynku lub w  razie natrafienia na 
zorganizowaną bandę — zażądać po
mocy.

Co chwile słychać meldunki: »Mó- 
i Carry, mówi Carry, wóz nr. 158, 

narożnik place de 1'Eoile i Champs 
Elysees, wszystko w porządku*. »Mó. 

i Boobie, mówi Boobie Montmartre*.

ALARM
Trzeba przyznać, że o ile złodziej

stwa, grabieże i napady, zorganizo
wane są po »amerykańsku«, akcja po
licji jest niemniej świetna. Natych
miast po słowie »alarm«. zrywa się 
8 od stóp do głów uzbrojonych poli
cjantów. anta na dziedzińcu iuż sa w 
ruchu. Zaczyna się szaleńcza jazda. 
Trzeba być na miejscu, aby zapobiec

przeszukiwania Nadrenii. Gdy go 
sapytywano, eo wie o śmierei Hitle. 
ra, oświadczył, że H itler zastrzelił 
się, a Ewa Braun otruła się w  tym 
samym czaaie. Szczegóły te  opowie
dział Belowowi poszukiwany obecnie 
oficer SS, którego nazwisko nie zo
stało jeszcze podane do wiadomości, 
a który należał do osobistej straży 
Hitlera,

łoby poruszać tę  sprawę w  obce, 
nych okolicznościach.

Dyplomacja watykańska spogląda, 
ła na katastrofę Polski jako na zda
rzenie drugorzędne, a chodziło jej 
tylko o zabezpieczenie w łasnych in. 
tteresów u  zaborców. Dlatego po. 
wstanie kościuszkowskie, zgodnie z 
zapowiedzią Piusa VI, nie zostało po
błogosławione. W piśmie do nim. 
cjusza Łitte‘go w  W arszawie, papież 
życzył sobie: „aby ruch ten został 
szybko stłumiony". Polak, zapoznaw 
szy się z historycznymi faktami, nie 
powinien oburzać się na politykę 
Watykanu, bo papieże postępują tak, 
jak im dyktuje ich własny interes. 
Powinien jednak pamiętać zawsze o 
ostrzeżeniach Słowackiego: .

„O PoMkoi
Tam są legiony zjadliwe robactwa,
I  krwią handlują 1 durnia biedactwa,
I  en-ym bezkrcwuym wyezydiaja palcem 
Człeka, eo nie jewt trupem—lub padalcem".

A nade wszystko mleć zawsze na 
uwadze słowa Mickiewicza:

„Lud, który walczy o swą niepod
ległość, albo rozszerzenie swoich 
swobód, powinien nie ufać wysokim 
dostojnikom Kościoła"...

Stefan ia  R ybiejski .

nieszczęściu, a  czasem wyratował 
zwiadowców, gdyż mogą być zamor- 
dowani (zdarzyło się to ostatnio w 
dniu 19 grudnia). Wczasie drogi kpt 
Ponsobie opowiada z dumą:

— Jesteśmy tutaj tak samo zorga
nizowani, jak w  Detroit lnb Chicago. 
30 naszych samochodów stale patro
luje ulice. Wszystkie zaopatrzone są 
w radiostacje nadawcze. Nic nie uj
dzie przed okiem mych wywiadow
ców. Zaraz pan zobaczy dobrą ro- 
botę.

Po wirażu, podczas którego mało 
nie wypadłem z samochodu, pozba
wionego drzwiczek i wśród piekiel
neg o  ryku syreny alarmowej zaje
chaliśmy na miejsce. Ponieważ prze
szkadzałem swą osobą wyskakującym 
w  biegu żandarmom, zostałem dość 
brutalnie odepchnięty. Wkrótce potem 
otworzyły się gwałtownie drzwi barn, 
na który me zwróciłbym nigdy uwa
gi i w świetle lampy, rzecającej blask 
aż na ulic& zobaczyłem niezwykłą 
scenę: było to najklasyczniejsze »mor- 
dobicie* z filmów gangsterskich. Cio
sy wymieniano obustronnie. Grupa 
żołnierzy, niewiele mniej liczna od 
policjantów broniła się dzielnie, Jed
nak żołnierze byli pijani, co przesą
dzało sprawę na ich niekorzyść. Ku 
memu zdumieniu ujrzałem w zamie
szaniu kapitana, który z zapałem brat 
udział w bójce, dając dowód swej bo
kserskiej fachowości. Dopiero, gdy 
zlikwidowano zajście, zostałem za
proszony do wnętrza baru. Właści
ciel lamentował. Żołnierze jedli i  pili, 
a skoro przedstawiono im rachunek, 
stłukli 2 butelki szampana, z których 
jedną na głowie właściciela, drugą 
natomiast rzucili w lustro, które roz
prysło się na kawałki. Przegląd pa
pierów wykazał dalsze nieprzyjemne 
konto: 7 żołnierzy otrzymało w  Ca
lais 2-dniową przepustkę do Paryża 
w »celach rodzinnych*. Tym czasem, 
według daty okazało się. że minął 
właśnie dziesiąty dzień od terminu 
powrotu.

— Co z nimi będzie? — spytałem.
— Mogę pana upewnić, że im nie 

będzie milo — rzeki kapitan na po
żegnanie. Ekscesy takie, szczególnie 
w kraju zaprzyjaźnionym, t r a k tu j
my bardzo surowo.

POZOSTALI... GANGSTERZY...
Ostatnio, na skutek demobilizacja 

która zatoczyła w wojsku amerykań- 
skim bardzo szerokie kręgi, poważna 
ilość wojska opuściła Francję. Zwol
nieni zostali przede wszystkim naj
bardziej zasłużeni, obarczeni liczną 
rodziną i ci, których sprawowanie 
było nienaganne. W związku z tym 
mieszkańcy dalszych i ile  oświetlo
nych dzielnic Paryża, wyrażają po
ważne obawy, gdyż podobno pozoeu- 
li sami n n a te r n - .
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Hagroua nuracka Krakowa
Dwadzieścia przeszło lat stoi Ju 

ian Pęzyboś na pierwszej linii poe
tyckiego frontu w Polsce. Niemal 
-wierć wiekuI Jakie len czas szyu- 
.0 płynie 1 Mnięia młodość negująca

ieiu waitoscuom, twaruo trzyiua- 
jca się wytyczonych założeń leore- 
. cznycu i z największym wysiłkiem 
.eorząea wetuug tych założeń nowe 

-milczę liryki polskiej, aunęły lata 
saiuoinugu uuntu i spiskowaniu z 
nieliczne garstkę uowatoiuw, wsrod 
których uużo uyio prawuziwych ar
tystów, ale znacznie więcej zięcz- 
nyuh spekuiantow, dreszczyków i  
elekciarstwa. łrzeha to hyło rozroż- 
juc,‘ any znuiezć własną urogę. A 
kiedy się ją  znaiazło, to rniouy awan
gardowy poeta stawał wobec dwóch 
.nurów: rozsiadłej już wygodnie i 
panującej na rynku czytelniczym 
niepoazielnie muzy „SlAiuaudra" i 
niewyrohienia konsumentów poezji, 
trzeba było nieraz krzyczeć i pro
s tow ać. Nie kto inny lylko wła

śnie Przyboś wykrzyknął pod adre
sem nadmiernie szatującycu słowem 
głośne „chamuły poezji" na łamach 
„Zwrotnicy". Przyboś cenił słowo, 
jego wartość gotów był odważać na 
miligramy nawet za cenę popularno
ści, którą w większości wypadków 
opłaca się łatwizną. Przyboś wraz ze 
swoimi mistrzami i towarzyszami 
ruchu awangardowego w Polsce w 
istocie walczyli nie tylko o stwo
rzenie nowej wizji, ale o przywró
cenie słowu i zdaniu w naszej poe
zji rzeczowości poprzez zwięzłość i 
lakoniczność formułowania. A więc 
precz z tak zwanym słowejstwem, 
kaskadami słów płynących bez od
powiedzialności przez całą Młodą 
Polskę i  wszystkie późniejsze lata 
aż po rok 1939. Dlatego tak często 
z zaciśniętymi zębami powtarzał, że 
słowo musi być jak pocisk wybucha
jący, Jak jakaś substancja pod ciśnie

„Sscjologia partii politycznej"
biblioteka Uniwersytetów Robotniczych Tom li. Kraków 1946» Spółdzielnia Księgarska 

„Czytelnik**

Zygmunt Gross i Feliks Gross, wy
dali ostatnio książkę naukową o par
tiach politycznych. W ustroju demo
kratycznym krajem rządzą partie i 
wiedza o partiach politycznych po
winna stanowić trzon nauk społecz
nych, wykładanych w uczelniach 
partyjnych i politycznych, a być mo
że również i w innych szkołach. — 
Dobrze się więc stało, że ruchliwa 
spółdzielnia księgarska „Czytelnik" 
jako tom drugi „Biblioteki Uniwersy
tetów Robotniczych" wydała książkę 
p. L Socjologia partii politycznej.

Po uwagach ogólnych o socjologii, 
jako nauce społecznej, autor — jest 
nim właściwie Zygmunt Gross, gdyż 
b rał jego Feliks opracował tylko je
den rozdział (inteligencja w par
tiach politycznych",, przechodzi do 
omawiania systematyki form partyj 
politycznych. Rozróżnia on partie: 
dwnokratyczno-elitarne, komórkowe 
i charyzmatyczno-wodzowskie. Sy
stematyka U nie wydaje 'in i się 
szczęśliwą, albowiem partie L zw. 
komórkowe i charyzmatyczno-wo 
dzowskie to w gruncie rzeczy partie 
faszystowskie. Są to już dzisiaj zja
wiska przebrzmiałe.

W dalszyclf kolejno rozdziałach 
autor poddaje'partię polityczną ana. 
lis ie  socjologicznej, poruszając takie 
tematy, jak: partia a klasy, partia a 
finanse, kobiety a partie polityczne, 
prasa partyjna, przywódcy partyjni. 
Autor zebrał bogaty materiał faktów 
z życia partyj politycznych. Oraz po
glądy różnych myślicieli na partie, 
i, chociaż nie zawsze dostatecznie 
planowo materiał ten opracował, to 
jednak, jak już zaznaczyłem, już sama 
obfitość materiału jest dla czytelnika 
ńekawa. Autor czerpie swój mate
riał z różnych źródeł z literatury 
politycznej polskiej, niemieckiej, fran- 
ruskiej i angielskiej, ale również z 
prac jeszcze nieopublikowanych. — 
Między innymi powołuje się na 
.Wspomnienia" K, Bieńkowskiego, i

których przytacza szereg rewela- I *ak Psel, Lloyd Georg, Chamberlain,

niem wielu atmosfer uwalniająca 
się na zewnątrz. Słowo musi być 
penr* dynamiki uczuciowej i wszel
kiej innej, ale u Przybosia jako li
ryka przede wszystkim uczuciowej, 
tylko, że opanowauej i  zamkniętej 
w twarde wymogi, uznanej przez 
siebie za obowiązującą, formy,

lan ia poetyckiego ironlu Juliana 
Przynosili pozosiaia niemal niezmien
ną przez te dwadzieścia kilka lat 
mcpouiegłej artystycznie twórczości. 
Posunęła się tylko naprzód w tere
nie, ounywając uiejeuną zwycięską 
oiensywę. Nie dclaiia jednak jeszcze 
do tego miejsca? które nazywamy od 
czasów AUOKiewicza skromnie „pod 
strzechy". Jest ona ciągle wyrazem 
nowej eksperymentalnej poezji, do
magającej się ze strony czytelnika 
przełamywania swoich nawyków i 
wyobrażeń, a nigdzie o to nie trud
niej jak właśnie w obcowaniu ze 

'sztuką, gdzie groźba konieczności 
życiowych nie popędza wrodzonego 
człowiekowi lenistwa i  bierności, 
j u ,  Przyboś jest znany ale nie 
jes. zcze przyswojony. Może stoi 
tern, na przeszkodzie i  ta  okolicz
ność, że dokonawszy wielu przeobra. 
żeń w zakresie składni poetyckiego 
zdania w sposobie konstruowania i 
komponowania obrazu poetyokiego, 
unikał szerszej tematycznie gry wy
obraźni, którąbyśmy tu nazwali pra
ktycznie grą fantazji. Nie tchną przez 
to jego utwory tą bezpośredniością, 
którą w  pierwszym rzędzie stwarza 
kontakt z czytelnikiem, czy słucha
czem. Przyboś jest przykładem nieu
stępliwego i może fanatycznego eks
perymentu, powtarzanego powielo- 
kroć, ulepszanego wolą i  pasją mili
metrowymi posunięciami się na
przód.

„Miejsce na ziemi'* — tom w ier
szy napisanych w ciągu dwudziestu 
paru lat, to obraz tego długodystan

sowego wysłku uwieńczonego •stat- 
nio przyznaną nagrodą literacką 
miasta Krakowi'. I słusznie. W ten 
sposób Kraków przez swoje oficjal
ne czynniki uznał niejako urzędowo 
inicjatywę i osiągnięcia poetyckiej 

,...ubu.uy, która m właśnie na ł a 
mach peiporow&kiej „Zwrotnicy ‘ 
wywijała nowe spojrzenia na otacza
jącą rzeczywistość, tu stworzyła śro
dowisko żywe, śmiałe i  niezależne, 
o wielkich i  nowych założeuiach ar- ; 
lystyczuych. Liryka polska zos.— 
przeobrażona, nie ma uwóch zdań, , 
Hermetycznymi próbami, może nawet I 
osiągnięciami, które będą jeszcze 
przez uiuższy czas raczej interesować 
poetow i szczupłe grono miłośników 
aniżeli t  zw. szersze masy. Ale prak
tycznie dla polskiej literatury nie
ma to  znaczenia, ma ona Clłuższy ży
wot i potężniejsze cele swych dróg 
rozwojowymi, aniżeli krótkowzroczna 
współczesność.

Wysiłek twórczy Juliana Przybo
sia, kiedy się przegląda stronice 
„Miejsca na ziemi", wszystkie dzieła 
tego poety, narzuca w pierwszym 
rzędzie uparta myśl c  doniosłym 
znaczeniu społecznym tych przeważ
nie króciutkich wierszy, zwanych 
przez ich autora poematami. T j wła
śnie czyn społeczny poety. Były one 
bowiem i  są  ciągle  jeszcze przełaź 
mywaniem, już jeżeli nie stylu, to 
nawyków muzy lirycznej polskiej w 
zakresie składni, obrazowania, ryt- 
rni, rymu a przede wszystkim uczu
ciowości, tak skorej u nas do banal
nego przerostu. To jest właśnie front 
poetycki Juliana Przybosia, jego li
nia ognia skąd wydaje rozkazy i 
praży swych przeciwników nietylko 
poezją, ale i  długimi seriami swych 
artykułów teoretyczno - polemicz
nych.

Stefan Flakewaki

Churchill, ażeby czytelnik zoriento
wał się, jaką rolę odgrywają w an
gielskim życiu politycznym wielcy 
leaderzy partyjni. Kult wodza par
tyjnego jest w Anglii nie mniejszy 
niż gdzieindziej i  o  tym powinni 
wiedzieć ci wszyscy, którzy chętnie 
przeciwstawiają demokrację angiel
ską innym demokracjom. Tytko 
nieznajomość faktycznego życia po
litycznego w Anglii może skłonić ko
goś do wypowiedzenia poglądu, że 
partyjny ustrój angielski nie zna 
kultu wodza czy przywódcy partyj. 
nego. Już chociażby poruszone tu 
zagadnienie jest dowodem, jak spra
wą ważną jest popularyzacja wie
dzy o partiach wśród tworzącej się 
nowej inteligencji robotniczej, dla 
której w pierwszym rzędzie jest 
przeznaczona wydana przez „Czytel. 
nika" Biblioteka Uniwersytetów Ro
botniczych.

Temat pracy, który obrali bracia 
Gross, należy do rzędu trudnych te. 
matów socjologicznych. Bezpośred
nio przed, wojną w- r. 1939 ukazała 
się w języku polskim praca doc. 
Wachlowskiego p. L „Stronnictwo 
polityczne w państwie współczes
nym". Jest to książka ogólnie biorąc 
już dzisiaj przestarzała, chociaż nie
które fakty, przytoczone w niej mo
głyby i dzisiaj j jeszcze zainteresować 
czytelnika. Ksijżka braci Gross obej
muje zakresem badań obszar znacz
nie szerszy, sięga niemal po ostat
nie dni. Wykazuje ona wprawdzie 
wyraźne błędy w  konstrukcji, ma
teriał faktów niedostatecanie prze- 
selekcjonowany i niedość, wyraźny 
plan całości Jednak głód książki, a 
szczególnie książki na tak fascynu
jący temat, a przy tym bogactwo ze
branego materiału sprawi niewątpli
wie to, że podobnie jak to było z to
mem pierwszym tego cyklu wydaw
nictwa również „Socjologia partii 
polityeźnej"' szybko znajdzie się w 
rękach szerokich rzesz czytelników.

Adam Pawłowicz

eyjnych szczegółów z dziejów Pol
ski przedwrześniowej, jak dotąd 
szerszemu ogółowi mało znanych. 
Byłoby niewątpliwie rzeczą ważną, 
ażeby wymienione „Wspomnienia" 
ukazały ię jak najszybciej w druku.
Z innych szczegółów w książce w ar
te podkreślić to, co autor pisze np. 
o zagadnieniu praw politycznych 
kobiet na Łotwie. Na Łatwie dla ce
lów statystycznych przy głosowaniu 
stawiano dwie urny: jadną dla ko
biet, drugą dla mężczyzn, a wybor
com pozwolono czynić zmiany na li
stach kandydatów. 1 cóż się okaza
ło. Otóż kobiety poskneślały kandy
datury kobiet i dzięki temu pozba
wiły się same i  to prawie w zupeł
ności własnej reprezentacji w par 
lamencie. Straciła wówczas mandat 
pani Kalmins, uprzednio posłanka, 
matka posła na sejm, i żona mar-’ 
szatka sejmu łotewskiego.

Do najciekawszych, najlepiej opra- 
cówanych i zresztą najważniejszych 
z około 15 rozdziałów książki, nale
ży drugi rozdział o przywódcach 
partyjnych. Naczelne to zagadnienie 
w życiu każdej partii politycznej ba
da Gross bardzo szczegółowo. Oma
wia proces wyłaniania się przy
wódców, ich wzajemne ustosunko
wanie się do siebie, a nawet życie 
rodzinne przywódców niższej rangi, 
t. zw. działaczy partyjnych,, albo, 
jak się to dzisiaj mówi aktywistów. 
Partie polityczne przyszły do nas, 
jak wiadomo z Anglii. Otóż warto za
pamiętać to sobie, co nasz autor pisze 
o przywódcach w angielskim ustro
ju politycznym: „Anglicy lubią two
rzyć historię opartą na osobach wiel
kich mężów stanu. Kierują tam oni 
nie tylko stronnictwem, są uosob- 
nieniem tęsknot i potrzeb całego na
rodu. Nadają oni linię i kierunek na 
długie lata, niekiedy zmieniając za
patrywania na sprawy zasadnicze, 
umieją oni przeprowadzić naród 
przez najtrudniejsze sytuacje". — 
Wystarczy wymienić takie nazwiska l

Przed rocznica przysięgi 
Kościuszki

We wtorek odbyło się pod przewo
dnictwem Prezydenta miasta, ab. 
Wolasa posiedzenie Ścisłego Komite
tu Kościuszkowskiego, na którym 
omówiono program uroczystości w 
dnipch 23 i 24 b. m. w związku z ro
cznicą przysięgi Kościuszki na Ryn
ku krakowskim, ustalono plan wy
dawniczy na cały Rok Kościuszkow
ski oraz przedyskutowano projekt 
budżetu, (r)

niaturiia w* taiKU
i . . .........  .ctUiTAL lANEcZNl

WEU LAM
Recital Taneczny Weli Lam był je

dynym w swoim rodzaju pokazem 
prawdziwej, czystej sztuki tanecznej. 
Spektal ten wysoce kulturalnym po
ziomem, precyzją najdrobniejazyck 
szczegółów tak w tańcu jak w ko. 
atiumach, szeroko pomyślanym pro. 
gramem, stylowością i różnorodnoś
cią swą zajął pierwsze miejsce w 
szeregu imprez w tej dziedzinie, wi. 
dzianych ostatnio w Krakowie. Jeśli 
się weźmie pod uwagę, źe je tl to 
debiut zupełnie młodej grupy, to 
wyniki pracy Weli Lami nad jej 
uczennicami są kolosalne. Artystka 
wykazała wielki talent kompozyzyj- 
ny, pełne zrozumienie muzyki i  po
czucie ważności pierwiastka malar. 
skiego. Taniec bowiem łączy się nie. 
rozerwalnie z muzyką i malarstwem.

Tak, jak nie śmie być zgrzytów 
rytmicznych i  melodycznych, 'ak m - 
mo niezmiernie ważną rzeczą jest 
koloryt. Wela Lam osiągnęła tu peł. 
ną harmonię. Jej kompozycje opar, 
te są o najwięszych mistrzów w 
muzyce i malarzy tej miary, co Wat- 
teau (Suita), Delaćroik (Rynek Tu. 
recki).

Przy zachowaniu tej samej linii 
wysokiego poziomu utrzymała kolo
salną różnorodność. Porównajmy 
dziki taniec „Szamana", nieokiełza. 
ny i prymitywnością swoją odpycha, 
jący, z wyrafinowaną finezją Suity 
tańców dworskich z epoki Rocol-o. 
Pokracznego, a jednak ujmującego 
głębią uczucia Quasimodo, z subtel
ną, pełną zjawiskowego wdzięku 
„Kołysanką". Spokój i uduchowione 
rozmodlenie „Mniszek" na tle sto. 
nowanych barw  kostiumów, z krzy
kliwym, pełnym południowej namięt 
ności „Rynkiem Tureckim", lub 
z żywiołową fantazją „Krakowiaka" 
(jakie inaczej pomyślanego, niż te 
na nutę „hopsa.sa“, które tak często 
widujemy.
, Zagadnienie tańczenia wierązy i®* 
naogół sztuką młodą, a w  Polsce 
prawie nieznaną. Niemniej jednak 
tradycją swoją sięga jeszcze czasów 
greckięh, gdzie poezja, muzyka i ta
niec tworzyły nierozerwalną trójcę. 
Wela Lam w swoim recitalu dała 
nam dwa tańczone wiersze przy 
pięknej i wnikliwej recytacji Gu
stawa Kowalczyka, a r t  Teatru Rap
sodycznego. Pierwszy wiersz Staffa 
pod muzykę Debiissy*ego „Elegia 
konającej jesieni" tchnie dostoj- 
nym spokojem wysokiej klazy arty. 
stycznej. Efekt kolorystyczny nie
zapomniany. W jakie inny sposób 
potraktowała artyałka „Rytm Pra
cy" do wiersza Tuwima „Śląsk śpic. 
wa“. Porywa nas wprost siła zrył 
miżowanych gestów pełnych eks
presji i tężyzny, podkreślonych do
brze skomponowaną muzyką Wale 
riana Pawłowskiego.

Partie fortepianowego akopai.. 
rnentu w opracowaniu J. Szamotu 
skiej i A. Andrzejewskiej pozostając, 
na wysokim poziomie artyst.; niesie - 
tyk tak jak i orkiestrę stłumiły ko. 
tary ; szkoda, że nie założono mega
fonu.

Z zespołu wyróżnia się Renata Ro
gozińska o wielkim talencie tanecz
nym i osobistym uroku.

Nieprędko Wela Lam wypracuj® 
sobie pełny zespół, dorównujący po
ziomowi jej kompozycji, wymagaj! 
one bowiem tancerek tej miary, co 
sama twórczyni, która nie traktuj® 
grupy jako tła dla solistki, lecz two
rzy w  całym tego słowa znaczeniu 
kompozycje grupowe.

M. SUrtoo.

OD PONIEDZIAŁKU 
TEATR MIEJSKI GRA OD G. 18.3

OwjględniaJęo żyw ni*  rarofciah rasa 
uubUeaaodoj i  ohc«c ułatwię wszyabUm We 
roo  możność bywanie w tastroo. Oyr«fea> 
"'ańru Mięjekiego im. J . Slowaoklega 
,’r n łu m  od najbliższego poniedziałku. tj 
8. III. termin rozpoczęcia przedstawied 
ię godz. 18.8(1. Po przedetawieetłu rajaiu 

.  **oże będ* potaoaenia tramwajowa w«
''T itklch kierunkach.

DZIŚ W TEATRACH
■ ta tr  Miejski Im. Ju lluue  Słowacklew, 

Z«te. 18.30: „Wilki w naey*, eatuka 
w 3-ch aktach Aittnara.

Teatr Starz. — Outa Sala. Goda. 1S.M 
■Dra«a Se Saltu** astuka w 3-acb aktach 
bobdana Peplowekiego. a muzyka Stef. 
Kisielewskiego.

Mała U la . -  Godz. 18.44: „Nlebesicryk 
Pan Pik** komedia w 8-aeh aktaeh C. do
Peyret-Chappuk.

Teatr Pewazachny Im. żełnieru Pał. 
■ klaga. Godz. 18.15: „Dwa Teatry" i  Ł

Teatr Kameralny TUR-u — Goda. 18.34 
„Muzyka na ullay", komedia P. Sawka 
t muzyko A. benoaewakiago.

Teatr R. T. P. D. „Waaaia Gremadka". 
Goda. 13-4* ..2 bl.sl.rn  Wi.ły" tprzodeta 
wianie enkolne).

Z KIN KRAKOWSKICH 
„Apollo" I „Sztuka" „Szary lani". 
„Gdadk": „U krasu dragi". 
„Wainadc": „Była aabi. dziewczynka”, 
„ tw lf :  „Cztery serca".
„Weraaawa": „OJcani. i dzlaal". 
„Uciecha": „Rana".
„Scala" |  „Wanda": „Więzieni. „

OZla WZNOWIENIE KOMEDII 
„WILKI W NOCY“

i  astr Mlejuk: lm. J. Slowaafciogo wzna 
wia dala, u . we środę 20. 1IL o rodź. 18.81 
jedna z aajiepazyob sztuk Tadeusza Bit 
nera „Wilki w nooy" w reżyserii J. Kar 
□owakiego. Kojnodla, jednego a oajzaa 
.omliezyob pisany dramatyomyoh w Pot 
we, leella w laale ub. r. w yełuJ powo 
dzaaia z repertuaru z powodu wyjaad. 
dwojga wapótgrajaoyeb z Krakowa, do la 
uych Teatrów. Obecne wznowienia powie 
no odbid sic szerokim eobem wiród by 
eaJcbw teatru. Ucżyserla J. Karbowskie 
go. Jako też obsada złożona i  pp. Koree 
iciej, BaroDowsetl, Ludwiżanki, Karbów 
•kieco, tłoiaiwkiego, Naobenkiego, Cha 
kiego i Staoooho, będzie rękojmia wyao 
>iego poziomu wykonania.

„Witki w nocy" powtórzone będą w pią 
..«  22. IU . b. r.

NAPOLEON — 1 „EROICA"
. ^piątek 22 bni. wykonana zoatania n 
.banaacui eiynnn bymtoazia BeeUtoyenz

.łś^diea". Lzielo to zostało poSwtęoont 

.apolaonowt. w okresie gdy ńeetiroyaa en 
-zjantował się geniuazaan rełormalor 
xint „Maiego kaprala". Z obwńa Jednak 

•dy. ftepo.von.kje orły rzuciły krwarwz 
.'riaę wojny, gdy zwyoieakue podboje er 
■ 4  Ilonaparwwo zburzyły spokój Europy 
ree artysty odwróciło się od Cesarza 

.y tułuw ej etronte pjkrtylury, gdzie wi 
..ui napo. Napoleon Uomapane. a niże, 
igj v. BeethweŁ. proata elewa, któzg- 

grniuea twórcy uraou geniusz czynu 
..ego uuowiek: zoalady pnekreftiama

..i len mii»ce w . .J u  inuzyr -ropiibUha- 
.,pba> june; „Rymu boluteratwa, aa 
. Uh pumiętku. ze Jednak dzieło bo

«iaio w uatcitniMun, kumpozybw 
.i w Mapoleojue oobatera wahaac-go e 
wjaioklayua ideały iiwlatnkni.

-O WIDZIAŁEM W SZWAJCARII? 
DaU, daóa 10 bn>. odbędzie etę o godz.

K-taJ w Kawiarni AkaóeuuokiaJ (dawnial 
..Oaiatal**) odczyt Zafll ZytyftaklaJ na l»- 
feati „Ca widziałam «  SzwaJaarH". Fe 
wteayełe dynknajz Watęp wolny.



J l  A P H 2 O  D"

Początek o godz. 16-tcj » w razi* braku 
kompletu. w myśl § 19 statutu Klubu, o 
godi I7-t«J, ber względu aa ilość obec
nych.

WIECZÓR DYSKUSYJNY ZNMS
Związek NiezaietaeJ Młodzieży Socjall- ■ 

stycznej w Krakowie zawiadamia wszyat- 
kioh swoich członków I sympatyków, łe 
wwSrode. tj. dnia 29 bm. o godz. 19-tej od
będzie sie zebranie, na którym Tow. Mo

nad 1
i Z. N. M. 5

ZEBRANIE CZŁONKÓW Z. Z.
We środo, dnia 27 marca 1946 r. o god. 

15.30 w pierwszym terminie odbędzie sil- 
w lokalu zwiazkowyn) przy ul. św. Pili 
pa 6 Walne Zy-omadzemie Członków 
Zwiani: n Zawodowcy o Pracowników Koi* 
jowych R. P. (Z. Z. K.) Koło w Krakowie 
z porządkiem obrad: sprawozdanie z dzia 
łalności organizacyinel or«z wybór now»

ODCZYT
» cz.war tek. dnia 21 boi wygłosi w 

saU Miejskiej Rady Narodowej (pL WW 
Świętych) prezes ..Towarzystwa Przyj sin ' 
Poleko-Radzieókiej" w Katowioaoh dr M 
Strzemleóeki odczyt p. t. ..Ideologiczne 
nodwtawy sojuszu polsko-radz.leoklego“. — 
•'-.„-.nt*.' o yody ’6-tej. Wytop wolny*

BIERDIAJEW — BEREZYŃSKl
W płatek 22 marca b. Z. odbedals_Al« 

w Filharmonii Wielki Koncert Symfoni
czny II  z cyklu poświeconego Beetbo«eu«- 
wl. Wykonane zostaną 3 najwybiinJ^św- 
utwory Mistrza z Bonn: „Leonom f tł.f . . 
Koncert fortepianowy G-dur 1 U l
__  _ . „Broioa". Koncert teo. UctWjs’
jednym z najpowabniejszych oałągufeŚ cr- 
ty stycznych Państwowej Fllharmó 
Krakowie z dziedziny muzyki klseyc..**1. 
Dyrygować bednle świetny interpretator 
beethoyenowsklej muzyki — W. BienUaę 
Jew. Jako solista wystąpi miody, bania 
utalentowany pianista — Jan Berozyńaju.

Bilety już są do nabycia w biurze Fil
harmonii oraz w ,,Orbisie'* w godzinach

r tad .u
na dziea 21. marsa 19*4 (uw ai*... 

Kraków: 6.00 Bioie zegara a Wisty M*
riackiej. Pieśń poranna. Kalendarz U- 
•tocyemy. Muzyka z płyt; 6.14 Poraawa 
-•zmowy ze słuchaczami pu .Nowe oztsy 

nowi ludzie" 6.30 Muzyka lekka z p.yt-
1.46 Dziennik poranny; 7.05 Program n. 
izień bieżący; 7,10 Gimnastyka poratia. 
t.2l> Muzyka lekka (z płyt); 745 Powtórz, 
aie najważniejszych wiadomości dzienni 
ta porannego; 7.50 Muzyka lekka (z plyś); 
1.05 Odczytanie programu na dnień his- 
ląoy; 8.10 Koncert życzeń; 11.3Ó Kronika 
rr akowska; 1L30 Kranika krakowska; 
4.40 Pogadanka wychowawcza, pt. „Dnieć 
co pozoaje świat": 11.57 Sygnał czasu z 
Srak. Obserwatoriom Astronomicznego; 
12.00 Bicie zegara i hejnał z Wieży Ma- 
r lackiej; 12.04 „Na ziemiach odzyska, 
oyoh"; 12.20 Pieśni Griega: 12.40 Z tycia 
narodów «lowiańakńoh; 12.50 „Z dziejów 
bohaterstwa narodoweog"; 13.00 Koncert 
Aa szkół; 13-15 Audycja dis młodzie*^ 
p. t  „Pieśń artyetyoana i jej rozwój", 
1440 Dziennik południowy; 14.30 iafm»> 
macie ogólnopolskie; 14.40 Audycja d ta  
wuo-mnzyozna. p- t  „Grajmy na t«W* 
plmtle"; 15.00 Odczyt dr Jerzego Lebiote 
p t „Nowy Środek walki z epidemieaM  
15.19 Miniatury smyczkowe w wy*. Kwa* 
teta Smyczkowego Rózgi. Krak.; 15.43 
„Problemy dnia"; 16.00 Pogadanka dla 
daieoi; 16.15 Koncert kameralny w wyk 
Stefana Baohoaia (skrzypoe); 16.55 Bepcr 
taż; 17.10 Mozaika muzyczna; 17-55 W<- 
drówka z mikrofonem; 18.<X

1840 Audycja literaoka; 18.90 
Nasika przy głośniku: Prot Pr*ych*xki 
„Kul tara Antyoma"; 1845 D. o. audycji 
„Nauka przy głośniku”; 19.00 Audyed* 
a syklu pośw. Sonatom Beetborena; 1540 
Dziennik wieczorny; 20.00 Audycja a płyt.; 
MAC Słuchowisko (z Ketów W; 9UM O*- 
esyt s cyklu „Sprawy i troski"; 2145 
Koncert solistów a płyt; 9145 Opowiada
nie Jenego Bober a; 21.50 Chwila muzyki 
a płyt; 21.55 Odczytanie programu takel- 
aego ca dzień nartegazy; 22.00 „Humsc 
a Bydgoszczy" (z Bydgoszczy); 2245 Or
kiestra taneczna pod dyr. J, Cajmsrs; 
23.00 Ostatnia wiadomości dziennika; MJ5 
Program ca jutro; 23.96 Hym- ‘  satood-

Zjazd Wojewóazki FUR
«owi« odh>i
Towi•ni.JW?Jew‘>dŁlu delegatów 
czeno 7 s l^ a Uniwersytetu Kopotni- 
ner*0'  “ łazd otworzył tow. dr DroD. 
mi*iiPoczłm dokonano wyboru ko.

tówaut‘; H tl?ra l Wslw fly wygzo. 
dener^i' •żohrowoikki sekretarz 

hawiązując uo prze
0)ie Pr »eU5UWH on o
ej?  J ruuli°hi-, jamę piętrzyła 
2o8r„p  łeu tymi, kiórzj .s.araii.s« 
tm2““ ‘ł0 *'av V4W4al« u‘a nias robo- , 
Woi ■ “odcinano mozliwoSći roz.
. YJGWe OrBaUiZacu rn .,i.,i

organizacji, Której ceieiu 
pobotr .“ -erzaaie “ Wlaly w “ asach

Jużniczych.

sc; 7.? strzępie polskiej ziemi wolno. 
<o w ° W* p  ni wersy te lu HoboLnicze- 
, wznowiło swą działalność. iiząti, 
iot CJ Przedstawicieistweiu mas ro. 
4a«U?Iych za naczelne zadanie po. 
«wn szerzenie oświaty wsrou p.a- 

^Jłcych rzesz Polski. Jednakże w 
jje' lerwazych miesiącach uiepouie. 
(j, O° bytu sytuacja gospodarcza 
l'Lb? Bie Po rwalai“ na cos.arczeń.e 
lów wszelkich \ potrzebnych srod.

w na rozwinięcie szerosiej >,z.u- 
ibv ?ci- i ’UH było znane na własne 

było zdane na właściwe zrozu- i 
enie zagadnienia oświaty p rz e z !

robotnicze.
hinimo truunych warunków" pra . 

lp, 1 UH w terenie nie zwalniała
‘‘ba. Powstawały coraz to nowe 

-jiówki oświatowe, coraz to nowe 
" W ,  wykłady dawały znać ki 
? * (‘hutniczej o tym, że żyje i pr;
'‘(J*' jej organizacja oświatowa.

. "  akcji tej jedno z czołowych
" cisc zajmuje TUK województwa
' wski ego.

J«k wyglądała i wygląda praca 
województwie krakowskim‘CU •

AZc<lstawił w swym przemówieniu 
Tęcza, sekretarz Żarz. Woje, 

.m . . . .  wyewoleniu z
okppacji do pracy w TUK atanę- 

. łateuwie kilka osob. Lokajów od. 
„ * 'ednlch  nie było. Pierwsze możii.
,jt°*ci, konieczne dla pracy TUK, 
u p2 rłyl> oddając do dyspozy- 
(" JE H  3 sale w  swym domu partyj-t|. - u .aie w uuiuu |iurtyj-
Mii’ łe^ rano ocalałe szczątki hi. 

■oteki, tu powstawały pierwsze

^organizacyjnej. 
t», J^otce zorganizowano Uniwersy-

Powszechny TUR. Kurs, który 
16^ * 2 mies' ł ce * w cykiu wykła-

i humanistycznych. Dalszym 
pracy było uruchomienie 

°<tz v gimnazjalnych i licealnych,
u ,— kursów technicznych. We wrze- 
reai ’ taraniem TUR powsłał własny 
rê ,r Kameralny tej organizacji, któ-

ita za s ad n io n a  panika
- —  ten udziela poważnych zniżek 
dla loootników — wyraża się to cy
frą 18.000 zniżkowych i bezjjłatnyeh 
biletów w okresie od września r. z. 
uo 28 lutego r. b.

Ud września czynna jest bursa 
dla kształcącej się młodzieży robot
niczej. Została stworzona sekcja 
swićmcowo-artystyczna, która do
starczyła jóo świetlicom uia.criaiu 

łua obchód rocznicy oswobodzenia 
w rakow a. Kilku, sw ie liicom  w ysiano 
kompletne zespoły które wykonały 
cały program okolicznościowymi 
akademii.

w  podobny sposoo opracowano 
materiał wieczornicowy na huk Ko
ściuszkowski.

W umu 21 marca rozpoczynają się 
ykłaoy w Wyzszej Szkołę Nauk Spo 

łecznjcn, stworzonej staraniem TUK. 
W roku bieżącym w szkole tej uru
chomiony zostanie jeden wydział — 
społeczny. Z uwagi na wielki na
pływ słuchaczy projektowane jest 
uruchomienie w następnym roku 
trzech wydziałów: społecznego, kul
turalno-oświatowego ' i dziennikar
skiego.

Na zakończenie zebrania odbyły 
się wybory nowego zarządu.

Ostatnio na rynku warszawskim 
dały się zaobserwować zupełnie nie
uzasadnione paniczne nastroje, wy
wołane przejściowym i obecnie już 
całkowicie zlikwiuowanym brakiem 
mąki oraz równocześnie wprowa
dzonymi w życie dniami bezmięsny
mi. Nastroje te zostały wykorzysta
ne przez niesumienną spekuiócję ce
lem pouiuesicnia cen nu artykuły 
pierwszej puirzimy. ueśii ciiuuzi o 
..prowadzenie w życie ogranicz, 
spożyciu mięsa, lo uaiezy przypom
nieć opinii puoiicznej że ogranicze
nia tego rouzuju wprowadzane obe
cnie w Polsce obowiązują już w 
większości krajów europejskimi, nie 
wyłączając zamożnej Anglii, czy też 
paitsiw, które zupeinie nie prowa- 
uzuy wojny, jak Szwajcaria ćzy ■ 
Szw ecja. — P os tu la t w prow adzen ia  ' 
tych ograniczeń był już oduawna . 
wysuwany przez polski świat pracu
jący, czego dowodem są odpowied
nie uchwały Centralnej Komisji 
Związków Zawodowych, realizowa
ne obecnie przez Ministerstwo Apro
wizacji i Handlu. Nie dotkną one

dą tej stosunkowo nielicznej w ar
stwy ludzi zamożnych, mogących 
kupować dowolne produkty na ryn
ku bez względu na cenę.

Ponadto raz jeszcze palcży stwier
dzić z całym naciskiem, że wspom
niane ograniczenia są podyktowane 
tsioinyim kuniecznościami gospodar. 
czynii w kraju, do ktorycb zauczyć 
wypadiii-i m. inę oiurzymi spadek 
ponowią zwierzęcego w poisce, wy
noszący zaieuwie ooecnie 48% stanu 
z roku t«88. Odbudowa stanu tego 
pogłowia musi być dokonana za 
wszemą cenę.' Najpewniejszą drogą 
do tego celu jest ograniczenie sp> 
życia, aest rzeczą nie uo pomyśleń, 
ciężkich arunkach, na skutek zni 
aby znajdująca się w wyjątkowo 
szczeń wojennych, Polska mogła u 
mknąc ograniczeń kousumeji, wpro 
wadzunych od dawna przez kraje ou 
nas znacznie zamożniejsze.

Obecnie wyraźnym dążcu.u.u wiedz 
aprowizacyjnych jest, zgodnie z za
sadami elementarnej sprawiedliwo 
ści, zaprowiantowanie ludności pra 
cującej przez realizowanie w jak

— .  .. -o .-.-- najszerszym zakresie przydziałówM skromne larohki mus:» csro ,- D, żeniu („ ' u
czać spożycie, a jedynie dotyczyć be- r ’ • • ’ • •

.Elektro9* Girauaoux w teatrze
rlMŻiliegU W Ł hdk i

wyrazem są m. in. ograniczenia spo 
życia, na spotkanie winno wyjśi 
niczym nieuzasadnionej panice, wy 
wołanej przez elementy spekulan.

Pod ku.. ..u lutego w „Teatrze 
Wojska Polskiego" w  Łodzi odbyła 
się premiera „E lektry ' wielkiego pi
sarza Prancji współczesnej Jeana 
Giraudou*. Sani autor, z zawodu dłu
goletni dyplomata w pierwszym ro
ku wojny był ministrem propagandy 
i informacji. W parę Jat później zo
stał zamordowany przez Niemców 
za udział we francuskim ruchu opo
ru, pieczętując męczeńską i odważ
ną śmiercią swą wspaniałą twórczość 
powieściopisarską i dramatyczną.

Łódzka premiera przyniosła nam 
jeden z jego dramatów, napisanych 
na niewiele lat przed wojną a nale
żących w rzędzie innych jego uiwo 
row scenicznych do tych, które po
dejmują mityczne wątki wielkich 
tragików greckich. Jest to więc naj
bardziej nowoczesna interpretacja 
tego szczególnego mitu helleńskiego 
o łańcuchu zbrodni popełnionych w 
królewskim pałacu wielkiego rodu 
Atrydów. Król królów Agamcmnon
powraca po dziesięcioletniej wojnie 

" ińskiej do domu i tu zostaje zatrojai ............... —
mordowany przez własną żonę i  jej 
kochanka. Zemstę podejmuje ich 
córka Elektra, która skoiei pcha do 
morderstwa swego brata Orestesa. 
Orestes zabija ostateeznie swą mat-

“•niczym wartościowej rozrywki. • Eumenidy i skończy obłąkt ; zemsty

Tajemnice wneirza ziemi
wntlria bierni pobudzała 

'“fcć ■ uczonych do licznych
rozważań i wniosków. Wy.Wy.

't«l?anie jej przyniosły dopiero o-'ł l» :  ,^$>5 dziesiątki laL
*®»y, że najgłębsze wiercenia i 

*',y hie przekraczają 3 km głębo. 
o- Kula ziemska, spłaszczona nie. 
a biegunach, ma dla nas wymia- 

^ “■brzymie. Jej promień wynosi
kin. Wyobraźmy sobieJ7(,

•«bs:-o wiercenia nie przebijają 
' n«we| naskórka tego soczyste. 

wouu. Bezpośrednie metody
.na“  wskutek tego dać odpo- 

' ,‘Zl ha dręczące nas pytanie do.
;lc« wnętrza kuli ziemskiej. 

a°  wieku XIX opierano się je.
łc D? .^ r *yPUSICZcniacb, wyobra- 
ąe i *e» że wnętrze ziemi wypeł. 
u , j*5t ciekłą, ognistą masą, po. 
2v'iiCfl olbrzymią temperaturę. 
u,{°he wulkany wypluwają coc

Mas ogromne masy lawy. ś£J®by..-:- .....................ilM’ «ZW,^ ce si? ’  głębi ziemi. 
;«łMO,sUwał się łatwy wniosek, że 
^Sy ,'hamiczny wnętrza ziemi zbli- 
aIOrUnv <io skłl<łu jej  aawnętrznej 
i’rze t f » '^5  wnętrzu ziemi winna 

,.®a®ować oibrzylnia tempera. 
’ 5,Wająca 200.000 stopni. Pogląd

Istota tej historii,
amą :

tak

względnie pragnące łowić ryby 
w mętnej wodzie.

Konieczną byłoby rzeczą, aby nie 
. tylko prasa, ale również wszystkie 
i organizacje społeczne i polityczne

ulubionej i przeprowadziły w tej dziedzinie
przez pisarzy dram—ycznych żarów- szeroką akcję uświadamiającą wśród 
------- starożytności jak i sy czasach swoich członków i  przeciwstawiły
nowożytnych jest zagadnienie grze
chu, winy i kary za jej popełnienie. 
To też stanowi główny motyw no
wego ujęcia Girauou*. Czyni on ze 
syej honaterki postać opętaną szcze
gólną namiętnością zemsty, niezwa
żającą na uieszczścia swej ojczyzny, 
nicogaruiającą wielkości wypadków , 
w bolesnym zaślepieniu.

Sztuka Giradoux jest utworem o 
dosyć rzauko spotykanej budowie, (

się zdecydowanie sztucznie wywo 
lanym nastrojom, wywołującym nie 
potrzebne zamieszanie na rynku.

Pszenica z darów UNRRA 
dla Polski

Ostatnio nadeszły do Gdańska 
acy t, r ,buko . p u , , .™ ,  ouuuw.., | ,•“ *“ « ‘“ ‘“ " “ f  !»“ ,»*'». dl«
m iaouw .c. i „ t  to a r.m al w dwóch *2. ”? t S _
aktach, bardzo rozbudowanych, gdzie
cała' akcja toczy się wewnątrz boga
tych w przeżycia psychik bohaterów. 
Po tej linii poszedł inscenizator i re 
żyser Edmund Wierciński, wkłada
jąc w wystawienie „Elektry" ogrom 
pracy i wysiłku. Uzyskana została w 
ten sposób subtelna prostota inter
pretacji — owoc wielomiesięcznej 
pracy całego zespołu. Jest to bezwąt 
pienia najwyższe artystyczne osiąg
nięcie ńaszych teatrów od chwili 
ich otworzenia po wojnie. Piękna 
muzyka K. Palcstra oraz znakomicie 
konstruktywnie pomyślane dekoracje 
i bogate kostiumy Teresy Roszkow
skiej dopełniają fascynującą całość.

3.707 ton s/s „Charles Bullfinck" --  
8.000 ton. Pszenica ta, po przeładu 
w aniu na wagony dla woj. śląsko 
dąbrowskiego, Łodzi i Warszaw} 
Pszenica zostanie przemielona na 
mąkę 96%, przeznaczoną do wypić 
ku chleba kartkowego.

Demonstracje w Londynie
Londyn (PAP) Na Trafalgar Squ8 

re w Londynie odbyła się wielka dc 
lnonstraeja, domagająca się wysu* 
dlienia wszystkich Niemców, pr;: 
bywających na terytorium Wielk 
Brytanii. Oddziały policji znuis 
demonstrantów do rozejścia się.

SU

ten zdawały się potwierdgąó liczne 
spostrzeżenia. Opuszczając się na 
dno szybu, zauważymy istotn-ie 

wzrost temperatury, wynoszący na 
każde 30 do 40 metrów ok. 1 stopnia. 
Na dnie głębszych szybów panuje 
często temperatura dość znaczna, się. 
gająca nawet 60 stopni. Te przesłan
ki zdawały się więc potwierdzać te. 
orie, głoszone o'ognistej, ciekłej ma. 
sie, stanowiącej rdzeń ziemi. Bada
nia i obliczenia wykonane w drugiej 
połowie XIX wieku rzuciły joduak 
nowe światło na zagadkę wnętrzazagaakę wnętrza 
globu ziemskiego. Zatriumfowały tu 
znowu ścisłe badania naiAowe. Z 
obliczeń astronomicznych wynika 
bowiem, że wnętrze ziemi nie jest 
masą ciekłą lecz stałą. Dzięki wy. 
nalezieniu tak zw. wagi obrotowej, 
udało się kulę zieińską ,zważyć". 
Dziś wiemy, że kula ziemaka przed, 
stawia olbrzymią masę wynoszącą o- 
koló 6 milionów trylionów Jtilogra. 
mów. Jest to liczba ogromna. Po 
szóstce następuje kolejka aż 24 zer. 
Znając więc masę i objętość, obli, 
czono z łatwością średnią gstość zie
mi. 1 tutaj wyłoniła się ciekawa nie. 
sipodzianka, rzucająca nowe światło 
na naszą zagadkę. Średnia gęstość 
kuli ziemskiej jest przeszło dwnkrol.

nie większa od gęstości górnych 
w arstw  skorupy ziemskiej.

Wyjaśnienie tej pozornej sprzecz
ności nie nastręcza dziś żadnyćh 
większych trudności, a wnioski stąd 
płynąco*są proste i logiczne. Rdzeń 
ziemi, cięższy od wierzchnich 
warstw, okalających nasz glob, za. 
w ierać przeto musi substancje bar. 
dzo ciężkie.

Tłumaczymy to sobie następująco:
Ziemia nasza, licząca miliony lat 

istnienia, była ongiś ognistą kulą z 
ciekłej,-'rozżarzonej masy. Cięższe 
substancje tonęły więc powoli w tej 
ciekłej lawie, spadając czyni iaz  głę
biej w kierunku środka ziemi. Przy, 
kład z praktyki życiowej unaoczni 
nam ten fakt.

Gdy wrzucimy do kubka z lepką i 
gęstą smołą bryłę żelaza, miedzi lub 
innego metalu ciężkiego, to bryła ta 
tonąc w smole, zdążać będzie do dna 
naczynia. Tak działo się też przed 
milionem lat i  z metalami ciężkimi, 
które spadając w  ciekłej masie, zdą. 
iały  w kierunku środka ziemi. ,

W głębszych warstwach i w rdze
niu naszego globu nagroin Iziły się 
przeto w  olbrzymich ilościach me. 
tale ciężkie. Wnętrze ziemi kryjo 
więc zazdrośnie przed zdobywczym 
wysiłkiem i badawczym okiem czło. 
wieka miliony ton żelaza, miedzi i 
przede wszystkim ogromne ilości 
metali szlachetnych jak srebro, zło.

| to, platynę i tak zwane platynow 
i (osm, iryd, pallad i inne)

Nie przecz? - ,u wcale 
człowiek znalaz: r.a ziemi 
dzie żyły metali 
śnięte w  skały o> 
nia. Ilości te 
wo, są jedynie o., 
nym ułamkiem i; . 
ukrytych we 

W  górnych

fakt.

lielr.ych, w . 
wego po-. .' 
znaczne v 

i...e:. . ijiią  czy u.
-li skari 

nętrzu ziemi, 
arstwaeh ziemi skrz

pły natomiast w procesie rozwoj 
wyra ziemi związki metali ciężkie. 
z tlenem i siarką. Na samą pow ierz ., 
chnię wypłynęły, jako najlżejsze, 
krzemiany i związki tlenowe metali 
lekkich jak glinu (aluminium), ma. 
gnezu i innych. Człowiek porusza 
się po zewnętrznej skorupie ziemi, 
która zawiera jedynie bardzo skrom 
ne zapasy metali ciężkich i szlachet
nych. Nieprzebrane skarby srebra, 
złota i platyny utonęły natomiast w 
głębokich warstwach naszej ziemi i 
posuwają się również i dziś nadal 
stale w  kierunku środka ziemi.

Gdyby udało się człowiekowi jad. 
nak dotrzeć do tych nieprzebranych 
skarbów, to wartość obiegowa me
tali szlachetnych spadłaby gwałtów, 
nie, wobec ich ogromnych mas, 
tkwiących we wnętrzu ziemi. Cena 
złota czy platyny nie różniłaby się 
zbytnio od ceny żelaza czy miedzi, 
a gorączka złota, zżerająca serca 
łódzkie, straciłaby rację bytu.

Tadtomm J. DąbunwaW d
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T. zw. W d z ia ły  Politechniczne
Jedziemy z oglądu sekcji lotniczej. 

Może dlatego samochód robi jakieś 
dziwne skoki. Pewno szofer jest pi- 
otem D klasy, i)  — to klasa najwyż
sza, wyczynowa. Po tych „wyczy- 
.iach“ z ulgą lądujemy przed miłym 
czteropiętrowym uo niklem, bowiem 
trudno go inaczej nazwać mimo czte
rech pięter. Oleandry. NaprzeciwKO 
.zara koiubryna l i  Domu Akade- 

’ mickiego. t r z y  nim Routecliuika, 
przed nią to bowiem stoimy, wygią- 
da jak  dziecko. Kto zna olbrzymi 
fronton gmachu Politechniki w W ar
szawie i widział wielki czworobok 
między ulicami Noakowskiego a 6. 
Sierpnia, zapełniony piętrowymi bu
dynkami dziesiątków zakładów i la- 
boratiorów, dia tego zrozumiałe bę
dzie, że politechnika z 1700 słucha
czami, nawet pod skromną nazwą 
Wydziałów Politechnicznych przy 
Akademii Górniczej, nie może się 
absolutnie zmieścić w  takim domku. 
Od 8. rano do 8. wieczorem domek 
jest przepełniony, często po dwa wy
kłady odbywają się w  jednej sali.

Zajeżdżają dwa samochody — to 
Prem ier Osóbka-Morawski i  Woje
woda krakowski tow. Pasenkiewicz. 
Żebrani studenci owacyjnie w itają 
przybyłych. Wchodzimy do wnętrza. 
Atmosfera jest zupełnie nieurzęuowa. 
Siadamy w  miłej salce z wielkim o- 
knem. Wokół pełno młodzieży. Przy
godny fotograf zadowolony z nie
zwykłej okazji pstryka niemal jak 
karabin maszynowy.

P. o. rektora Ak. Górn. prof. Je- 
ziersTri wita Dostojnego Gościa w 
imieniu prolesorow, a wiceprezes Bra
tniaka Politechniki Miodoński imie
niem studentów, poczem mają być 
jakieś sprawozdania. Ano trudno. 
Nastawiamy się na nudę posiedzeń, 
zjazdów (tych mniej burzliwych), 
zebrań, sprawozdań i  konferencji. 
Ale niimS lekkiej tremy niektórych 
mówców — wszak Premier 1 — jest 
tu  zupełnie inaczej. Bo przez słąwi 
ścisłego — jak to technicy! — opi
su faktów i krótko sformułowanych 
zamierzeń na przyszłość przebija 
prawdziwy młody entuzjazm. Kiero
wnicy sekcyj Bratniaka Unger, Je- 
ner, Gottfried referują poszczególne 
działy pracy.

Studenci zrobili już na wstępie o- 
gromny wysiłek. Dom był bardzo 
zniszczony, właściwio nie nadawał 
się do pracy. Młodzież sama go wy
remontowała i  urządziła. Wartość 
tej "pracy określa się setkami tysię 
cy złotych. Bratniak otrzymał od 
rządu samochód. Należy podkreślić, 
że tow. Premier bardzo żywo intere
suje się losami, Politechniki od za
rania jej istnienia i opiekuje się nią. 
Uruchomiono warsztaty samochodo
we, dające przyszłym inżynierom 
możność otrzaskania się z praktyką 
zaraz jna wstępie studiów. Jest ma
ły samochodzik dla celów szkolenio
wych. Wydaje się skrypty. Projekto
wane jest rozbudowanie działu wy
dawniczego, tak by po wykładzię 
już następnego dnia studenci, którzy

czeka już cały szereg absolwentów. 
Dlatego konieczne jest przypiesze. 
nie wydania dekretu o utworzeniu 
w Krakowie projektowanej ostatnio 
Akademii* Architektury, Inżynierii i 
Komunikacji. Akadewia taka nie bę
dzie robić żadnej konkutencji innym 
uczelniom technicznym, gdyż będzie 
miała specyficzny charakter. Wyszko 
leni tu inżynierowie będą bowiem 
głownie pracować na odcinku od
budowy kraju, jak łatwo można się 
zorientować z nazw wydziałów, 
podczas guy Politechniki szkoią glo. 
wme lacuow cow 'd ia  przemysłu. — 
W Krakowie zebrał się w tej chwili 
komąnei .prolesorow, którzy przyje
chali tu  głównie ze Lwowa oraz z 
Warszawy. Wszystko przemawia 
więc za pozostawieniem uczelni na 
miejscu^

łtzucono poza tym mysi przenie
sienia w  ram ach odszkodowań wo
jennych pełnego wyposażenia jednej 
z Politecnnuti niemieckich do Kra. 
uo‘wa. Iow . Prem ier rzucił w związ
ku z tym kilka myśli realizacyjnymi. 
Po ko-mereucji zebrani przyjechali 
n a  Wawel, gdzie po obejrzeniu sal 
wykładowych Wydz. Architektury 
smuenm zaprosili tow. Prem iera do 
stołówki na obiad.

u  los zuziwil się, że obiad jest ta
ki, jak codzień. Gzy jednak ten szcze. 
ry studencki poczęstunek nie ma 
specjalnej, nowej wyińowy? J. R-

byli nieobecni, mogli otrzymać 
skrypt z tego wykładu.

Projektów jest zresztą cała masa.
Mają tę dobrą stronę, że prawie 
wszystkie są już w stadium realiza
cji. Dotychczas jjłów ny  wysiłek skie
rowany był na założenie podstaw, 
teraz zaczyna się już rozbudowa.

1 tak w  projekcie jest konsurn 
ogólno.akademicki, w którym można 
będzie dostać wszystko — od jajka 
do jesionki. Prowadzi się ostateczne 
pertraktacje w  sprawie domu aka. 
aemickiego. Projektuje się dom wy
poczynkowy, w którym studenci 
mieliby warunki do kontynuowania 
studiów. Dwa domy w Jeleniej Gó. 

e są już w ostatecznym przygoto.

Bratniak pragnie stworzyć odpo- 
iednią atmosferę do nauki, stwo. 

rzyć środowisko, w  którym studeęt 
ińgłby. na wieczorach dyskusyjnymi 
w  pogadankach fachowych rozsze

rzać wiadomości, a czasem wypo
cząć. Nawiązano kontakty z zagrani
cą — grupa słuchaczy architektury 
jedzie na praktykę letnią do Czechu, 
słowacji i ZSKK. Trudno wyliczyć 
całe dziesiątki realizowanych projek 
tów.

Na terenie Politechniki rozwijają 
żywą działalność organizacje ideowe.
Członkowie ich  należą do najaktyw
niejszych społecznie. Najżywszy, jak 
stw ierdzają bezstronni, jest Związek 
Niezależnej Młodzieży Socjalislycz. 
nej. Tak więc życie — zarówno nau. 
kowe, jak  i społeczne tętni. Aby je
dnak możliwy był odpowiedni roz
wój konieczna jest pomoc społeczeń 
stwa.

Po referatach tow. Prem ier pro. < _____, w;a7 .
szony jest, by ukazał się licznie ze-i N* zaproszenie francuskich 4 - |
- Zebrana mlo. I t ó w  , J j ?

Emeryci do s tan ą  paczki 
U N K R A i

Uwaga, Emeryci wszystkich kategorii 
ay to państwowi różnych urzędów, 

też prawa pubLiozaiego, ozy też samorzą
dowi. winni w Jak najkrótszym czasie; 
najpóźniej do 22 hm. włącznie, zgłosi'" 
przez swoje Zarządy do Zarządu Emery
tów Funduszów Ubezpieczeń Społecznych 
w Polsce, plac Szczepański 9, szczegółów* 
imienne wykazy swych członków, cele® 
ustalenia i  zakwalifikowania na otrzy
manie paczek żywnośoiowych UNBRA 

Powyższe dotyczy tylko tych osób, któ
re  paczek UNBBA jeszcze nie otrzymały- 

Wszelkich informacji w tym wzgiedzi* 
udziela Zarząd Zrzeszenia Emerytów Fan 
dusaow Ubezpieczeń Społecznych w Poi 
SCO. pi. Szczepański 9. w godzinach raić 
dzy 9 a 13 lub 17 a  19.

C zyta jc ie
i rozpowszechniajcie 

„NAPKZOD"

Gurodne ogłoszenia.
trwałych w Skawin 
kwalifikowanego os 
ma uprawy Jarayn

Fabryka Wyrobów Ogni* 
zawinie pesaiikujo od zaraź 

ika do prowadź0' 
stołówki febry<*' 

114 l»

brany
dzież urządza tow. Osóbce.Moraw- 
skiemu serdeczną owację.

Teraz profesorowie przedstawiają 
,szczegółowo bolączK. Politechniki. 
Tow. Prem ier wystumiuje wszystkie, 
go z uwagą i podaje sposoby rozwią
zania truunosci. Na pierwszym pla. 

są.uzis' kwestie pomieszczenia

iaimshhroouuti piłkarski
ku r^aryż-U

lenie szeregów demokracji n** 
tak koniecznym i  aklualnyi* 

na drugiej półkuli wygłoszoJu 
przemówienie — mówią, że P‘. ł '* r ' 
ue — naiauowane pogróżkami 
jennymi, tak, jakby za mało jesic*

p o u c ii  ( n w M )  Politechiuki. Nad | Iawo-Uo„ , th  
rozwiązaniem pierwszej biedzą się ' - <
wszyscy. Odpowiednich hudynk
brak i trzeba się liczyć z koniecz. 
nością postawienia nowego gmachu.
Druga kwestia jest wyrazem ogólnie 
skomplikowanej sytuacji Politechni
ki. Uczelnia obejmująca trzy wydzia j Aabać 
ły — architektury .inżynierii i ko. • 
muniikacuł — staaowi jedynie część 
składową Akademii Górniczej. Liczo. 
no się bowiem z możliwością prze
niesienia -tych wydziałów do Gliwic 
lub Wrocławia. Życie potoczyło się 
jednak inaczej. Dziś Politechnika 
zakorzeniła się już gruntownie w 
Krakowie. Tymczasem nie można 
czynić odpowiednio intensywnych 
starań o pomóc czynników państwo, 
wych i  społecznych, gdyż nie ma ża. 
dnych podstaw prawnych dla samo
dzielnych poczynań. Nie można ró . 
wnież wydawać dyplomów, na które

. . r ____ lacja piłkarzy związk.
wouowycn na inięuzy narouo <y tur
niej piłkarski w ł-a iyzu , który s ię  od
będzie w uuiach 8—W kwietnia b. r.

jest to pierwszy wypadek w histo
rii sportu europejskiego. Gościły juz 
różnorakie sporlowe ekipy państwo
we w rozmaitych krajaeń, ale nigdy 

było tam reprezentacji związków

Międzynarodowy Kongres związ- 
, ków zawodowych, który się odbył je- 
. sienią ubiegłego roku w Paryżu, o- 
i raz zaraz polem ouuyly nuęuzynaro- 
I do wy Zjazd sportu robotniczego w 
tym samym nuescie, in j długo dały 
czekać na wprowadzenie w życie po
wziętych tam uchwal. Na obu tych 
Kongresach wyraźnie stwierdzono, że 
musi nastąpić zbratanie międzynaro
dowych związków zawodowych z 
międzynarodowym sportem robotni
czym, w następstwie czego powinna 
się zrealizować szczytna idea wspól
noty obozu demokratycznego całego 
świata przeciwko faszyzmowi, tyra
nii i rządom despotycznym. Nigdy 
bardziej jak właśnie obecnie to za-
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lyiało się krwi iuuzkiej.
Nie cncerny wojuyl Świat ma 1“ 

dosyć wzajemnego bezmyślnego moi 
dowama sję, zniszczeń i  najstrasz
niejszej nęuzy, upodlenia i  zaUaC« 
ma uczuć człowieczeństwa!

W imię czego prowokuje się noW* 
jeszcze straszniejszą wojnę? Uzyzw 
przegrany świat kaphaustyczny i »*. 
szysiowski, próbował się odrodzić 
w bombie atomowej szukał ratun», 
i wskizeszeuia swej wielkiej niegdj, 
potęgi niszczycielskiej, tak zgubny 
dla szerokich mas ludowych Chłopy 
robotnicy i inteligencja pracująca 
warstwy, które ponosiły zawsze n*J 
większe ofiary w czasie w szystką 
wojen, już dzisiaj proklamują woj®* 
wojnie! .

hasłom  i prowokacjom wojenny** 
przeciwstawiamy zbratanie między 
narodowe poprzez zielone m ura* ' 
sporlowel

Międzynarodowy turniej w PaW 
iu  będzie najwymowniejszą odpoW'^ 
dzią tym, którzy pod osłoną frazes® 
ogólnoludzkich przygotowują ludz*. 
ści nową rzeź, nową, stokroć gors* 
zagładę i zatracenie kulturalne. .

ł, dobrze się stało, że Paryż, 
sam historyczny Paryż, na które* 
brukach ongiś lala się krew w i””’ 
haseł: wolność, równość i braterst** 
odpowie wszystkim podżegaczom 
jennym wspólnym językiem między 
narodowej rodziny sportowej, zoi^ 
mjcie z życia narodów, przestań* 
judzić i  »uzdrawiać« ludzkość, * 
stawcie ją własnemu, demokraty*^ 
nemu losowi! Chcemy pokoju, za k*, 
rym ludzkość tęskni od wieków. ,

Erzeciwko któremu spiskuje gar*1* 
apitalistów każdego stulecia. u 
Międzynarodowy turniej pilkątS^ 

w Paryżu przemieni się w wie**, 
manifestację pokojową, zadokunie® 
tuje miłość i międzynarodowe brat®’ 
stwo narodów.

Maksymilian Statter
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